
A a » .

U f i h o d i l  c o d z i e n n i e .
i ł  odpłat wynnłi we Lwowie rocznie 18 cti —  

{.olroenue 9 sir. — kwartalnie 4 r tr  50 o t — 
m ienęcam e 1 s ir 50 c t

Z prsepylK i, pocztow ą w  P a i s tw ls  A uttrjso fcls 
ro c m  zx s ir .  — p ó łro cam e 11 s /r . •— i_w »rW
ni" 5 n r .  50 ct. — miesięcznie 1 sir- 8ł» ct.

Z przesyłką pocstową Z* granica: do c a ł y c h  Niemiec i 
roczuń 16 talarów 20 Btg., k T łr^ ,f* ' j r Jw 
5 srjr.~ do Francji . A ig lji rocznic 108 
r-a r ta l i  = 27 frantów  • do BilZJ*. , 
8swa*earji rocsnie U0 fr., kwwrtślnie

n u r  M u w n  t®8 ®  * ct>

W e  L w ow ie Sjliow  d. 2 9 . Czerwca 1 8 7 4 . H o u  m '  ■  .

Praeflpfstę I sjłiniani* przyjtasja we Luewie
Eićro administracji „Dzionioka Loi^kieg >* prsy
piaor Tali-ilrim i A jeicja A. PiątKowcldep-o 
plao katedralny, we WMnlit, w Haik largu Frazk- 
'urcie n. M., w Berlir.ib, w Lipsku, Bazylei 
[S*wajcar,a] i Wrocław1!!' pv. Hassenstein & Yo- 
gler, w ! le in L ; F. L ob , R. Moese.

Oproszenia p r“ jmn;ą sia sa oplai-i 6 c t  od niejsci 
objętości jednego w :8¥I5S (imanym drukiem 
(nonpareOe) onrócz opłaty stemplowej 30 et. ia  
k tiaro* w i umieswi. snis,

Listy Z pualądzal moją byo p r z y l a n e  f r a n c o  do
.nminiiit  iji,D sit; uhaPolakiciU*.—Listy rezla 

nuwyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

-  M a M r u tó 1,, 2e#fl̂ £  u  j w n c l

ct

Od Wydawnictwa.
. .  l U | j b i j ą c y m  s i ę  n o w y m  k w a r K i l e m  

i a p r a » » » ^ y  d ® w c , e s n e 8 «  o d u  o w i e i t i a

p S o S iS ta  na D z ie n n ik  P o lsk i  wynosi;
na prowincji z przesyłką pocztową: 

całorocznie . . . 22 złr. — ct.
półrocznie . . . U „ — *
kwartalnie . . . .  5  „ 5 8  »
miesięcznic • I 8 5

we Lwowie bez przesyłki pocztowej :
caforot-znie - • • ®  ^
półrocznie . ® ” ~
kwartalnie . i ” ko

n S & ^ .k m  M  m JProsunf <5 ścisłe trzyman,e się Cen
. - i.łiL!M««TńTi /Tla rm ilrrii/inio nic

cen powy-
ie f wyszoźegóJnłonycu, dla nnikniema nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

|  p r e n u m e r a t o m  w ie  . . D / i f n n l k a  
p M a k łe g o "  d f r z j n W j ą  b e z p ł a t n i e  p o c z ą ­
t e k  p o w ie ś c i  J a n a  Z a c h a r j a s i e w i c z a  p .  t .  
Z A K R Y T E  K A R T Y .__________ _____

L w ó w  19. czerwca.
Uwagę publiczną Europy całej zajmuje dziś 

prawie wyłącznie coraz zaciętsza walka stron­
nictw francuskich, zdaje się do bliskiego już 
zdąaaj^ca przesilenia. Bezczelność z jaką w o- 
stattrfdh czasach występuje paitja bouapartystu- 
wska wyraźoa pygan-zacya tego stronc ictwa, któ­
re ze wszech miar Zasłużyło ne eisniętą mu 
przez liambettę obelgą, iż jest stronni® w cm aę- 
dzoikow — prowokacyjne jego stanowisko od 
czasu ostatniego f-rzy wyborach zwycięstwa 
przyspiesza zda się chwilę :c tst-zygnięcia. Ozu- 
ja l  bowiem dobrze wszystkie stronnictwa fraa, 
custóe; iż z wszelkich niebezPieczenstv jakie 
Francji dziś zagrażać mogą, zwycięstwo spa o- 
bierców Sedanu jest najgroźniejszem, najoi-niszem 
w szkodliwe na przyszłość następstwa,  ̂ bo: de- 
moralizujacetu całe społeczeńsL. o uzio prze o, 
gdy postawa bonap&rtystów jest tegu rodząju, 
iż obawiać się można stanowczego z ich strony 
kroku — obawa ta staje się łącznikiem dia u- 
czciwie myślącej części narodu, i zwiększać mu­
si szeregi najsilniejszego w ciele prawodawczem 
stronnicza  republikańskiego, które je d y n i  z 
wc7vstkich ma szanse zdobycia sobie większości 
iż d p e l lec o w ten sposób sparaliżowania bona-

f&r w f z h f y  j ^  pomyślne rezultaty is ta Ł li .  

skich w Izb:. 7god»ly nie Lak

fo rm ;; rztpln r e p u l l ik ^ ir -  J  ^ y JMł
wuikuw w szeregach lewicy, która u  ̂ ■ 
wała dzisiejszemu Zgromadzeniu narodowem u  
praw konstytuanty, i dążyła do r°zv w , . 
izby wybrane,- w czasie pruskiego najazdu, a 
zdolnej nawet do wytworzenia w sobie i 1 
kolwiek imponującej większości Dziś jednak, g1 
niebezpieczeństwo ze strony bonapartystów gro- 
źne, doszło w powyższej sprawie do porozumienia

między republikanami — którzy uznali, iż dal 
sze wahanie się, może najgorsze sprowadzić na­
stępstwa. Wniosek lewicy nadaje komisji kon­
stytucyjnej instrukcję, co do zasad , na których 
ma oprzeć swą pracę, instrukcję czerpaną z po­
wziętych już poprzednio uchwał, wiec mąiącą 
już pewną legalną w izbie tradycję. Większością 
dwóch tylko głosów odesłano go do komisji, 
maicjSzością dwóch tylko- głosów upadł wnio­
sek przez wszystkie monarehiezne stronnictwa 
poparty, ażeby za podstawę prac komisji przy­
jąć zasadę monarchiCzną.

fełaba to większość —— zwycięstwo żanra- 
wdą takie, po którem już nazajutrz łatwo po­
rażka nastąpić, nuże. Bo gdzie ślę o dwa tylko 
głcMy roacnodzi, lada przypadek" może szale orze- 
ważyć na ntronę partji wczoraj zwyciężonej. 
Z tom wszystkiem —  p: zobonal się republikanie, 
iż m o g ą  mieć większość, a. sarno to przekona­
nie wzmoże moralną ich siłę. Wpbec kraju u- 
cbwałŁ Izby — chociaż tik  nieznaczną powzięta 
większością — jest jednak \ stanuwczem , legal- 
nem odrzuceniem monarchicznej formy rządu, 
a fakt ton wszelkim przeciwnym usiłowaniom  
nadaje już cecbę oporu przeciw woli naęodu, 
i oddziałać musi na kraj cały w sposób dla re­
publikańskiego stronnictwa korzystny.

Najbardziej zaś szanse republiki podnosi ta 
okoliczność, iż po zasadniczeu jej uchwaleniu 
zawsze jeszcze dalszy kompromis różpych repu- 
bliuańskich odcieni jest możliwym —  pouc-yas 
gdy monarchiści zaraz po uchwaleniu monarenji 
z konieczności rozbić oie muszą przy kwesi-i, 
komu czoło koroną Ozao«,ić Łatwiej sk”a.jna U- 
wiua zgodzi się na rządy lewego centrum, ani- 
żeliby się orleaniśći lub legitymiści zgodzić mo­
gli na ogłoszenie Lula cesarzem — albo bona- 
partyści na rządy Chamborda. ;m bardziej re­
publikanie francuscy zrozumią konieczność soli­
darnego wobec wszystkich przeciwników postę­
powania, tern pewniejsze ich zwycięstwo, tern 
lepiej się oiczyznie zasłużą. Ostatnia tak donio­
sła uchwała Izby zdaje się tego zrozumienia do- 
-wodzió — a wzrastać ono będzie z im większa 
zapamiętałością i bezczelnością postępować bę­
dzie koh< rla napoleońska

Z powodu wiecu miejskiego.
(Dokończenie.)

LR.) W pierw szych dwóch a rtyku łach  A»Bzyeh 
zajmowaliśmy »ię przew ażnie stosunkam i handlu ip rz e -  
naysłn, j&Kie istn ieją  obecni" w G alie ,i i środkam i u- 
doskonalenia ich w obecnym ich Btanie. D otknęliśm y, 
ograniczając się tym czasem  tylko na uwagach wstę­
pnych, kw estyj zabezpieczenia każdej pnnodze i w 
każdem  jej stadium  stósownego kredytu , zbliżenia kon­
sumenta do producenta za ,ośrednictwem  spółek b a ­
zarowych, przysposobienia tan ich  surowych uiate jałów , 
założenia zbiorów odpowiednich, zaprow adzenia udo 
skon donych narzędzi, a w kw estji przygotow mia 
chwili przejścia p rzem ysłu  rękodzielniczego dc fab ry ­
cznego zastósow am a juz do rękodzieł podziału pracy 
i m ałych motorów, jako  pierw szego k roku  do zastą­
pienia ręcznej pracy m achinam i.

Ze  względu na chwilę tego przew idzianego przej-
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Tom p ie rwszy ,

(Cią^ dal wy.)

Andrz< j nsmic^hLął się w ciemności na tak i po­
gląd społeczny pan- A likan trry .

— Nie mówię tęgo, pn.wu dalej pan AlikanUra, 
»by tu> tomicki zwyczaj wprost przenieść do naszego 
chi- B ra ń sk ie g o  społeczeństwa. Ale nieaawadzi wziąć 
coś t  niego1 . .

  Na przykiad!
—  N a przykład, nie zawadziłoby aby w konku­

rach  naszych nie zakry  w ino i c Me ^ a r t  nawzajem , 
aby p rz i p ięknyca  słów kach o m otylkach i kw iatkach  
lub b  Dreznach i Paryżach, w id z ia n o  jak im  k a n a ­
łem  rozporządza pan Adonis a  >aki po -g  ma j ) , ^  
A m anda] Retiawa.* jednak  w edług .dzisiejszego zwy- 
ozaju. n ie  m okną razam k ic h a ć  i rz< howąc, to trzeba 
d lz  rą tu g k u  sppłeczeĄątwą, ąby  -ktoś by ł tym  rachm i­
strzem  i m ią ł zaw sze pod ręką g?taw y rachuL 'k . g d y  
tego z a ja d ą ) , i j t f ż  ląz jib  r» o L ri rzean j a  jestem

pan i  zrobiłem  sofcie z tego jedyne u - 
danie J ffy ią r  . . . .

— Wysoko cinię pańskie poświęcenie <r>!
— Rzeczywiście, iest to prawdziwe puświęcenie 

gję. Szt ika ozzuluwania, mianowicie u matek, ciotek 
i babek -utjzych driewle na wydaniu doszła u nas do 
tego stopni rozwoju, że nawet i ja często się pomylę 
i ofiarą panam majątkowej myrtyfikacj. z czego po­
tem, powstaje n it miłe dla mnie umartwionis! Ale 
coi robić, człowiek me zraża się!

— ^ołeczęńbtwo, dla którego pan znosisz tyle 
umartwień, oceni kiedyś panal

— Jnz i dzisiaj często za to zapłatę odbieram. 
Społeczeństwo bowiem już instynK-em samym prze­
czuwa, czego mn potrzebą. Książę na przykład lub 
hrabia, który wesołem życiem pozyiyę. swoją społeczną 
troobe zwichnął, szu* a równowagi w bogjitem ożenie­
niu się z córką bankiera lub nawet rz-'żr ta , jeżeli z

nią ćostaD10 potrzebne do równowagi pieniądze. T ak  
a,o dzieje się i u  szła h ty , k tó ra  jes2;cze niżej tego 

fa „tra-bal ?nsu szuka! l c  zmybł konserw acji apołe- 
Aał» w takim  porządku, w jak im  si“ ono dzisiaj 

ii, a W jakim  ju tro  już może nie być!...
I A ńrzei nic na te  słowa me odpow iedział. B y ła  

, . i,- , , ftI1ine dobrego z płaskm oi i tryv  iai-
to kilka ziarnek złota z tej mi jszaniny
nem. L»nrą , ew yczain"ai błotem  ręee sobie

r  *■* f
l‘  *»“ ■ po«aln» j, rzeki po d to

—  .E w , d o tk o słę . J j W J !  , J  gposób, j o k b j i  
giem m ilczeniu —  w 0 WJ - " . . , nr„fT nosarów .
schlebiał tej chorobie ^ z;e s dymem,
P osag bez ż ^ e j  zasługi wyłow i.. , prot-goWLny
do czego w łaśnie kwalifikuje się ,wariVJ Wi-
przez p in e  kriażę albo hraoia zbąul k tó te
cfziąłcm już nieiaz pocobue operacje sp j L ^ J pie
m ianow irii dla kobiety  osrukanej lub ry ^ czyłv  się 
po szychowe cacka rękę  wyciągającej - '-
r ^ g e d ją ^ j  m ł^  pan e _  o(lpMł z .westchnieniem

pan A lik a n ła n  —  ozy rolnik, który ziarno .Yf .
] zuca, wio dok łidn io , ge zie jego zi rno padni 
w yda?  Czyż d la tego że jedne b ęd zn  plon0r "  
gi ) kąkolem , m»m pow ściągnąć rękę  swoją 1 n
w cale *

—  Uchowąi Boże, z rśm ie  h em  odparł Andrzej
si“j pan w im .e Boga ! Szczęść B oże! ,

—  Spodziewane się, że posiew  k tó ry  w
w yda plon dobry! _ 1

— Czj* a fym p" .iewem jedzteaz paa  dc dworu 
O drzański“go prn ie  A li^antąra ?... .

—  Nie inaczej N ik t się tam  naw et nie spędź f 
wa, co we fałdach togi mojej wiozę! : 7

Andrzej z uśm .echrm  Bpojrzał na szarą kapo .ę 
z pętlicam i, k tó ra  w tej chw-li m iała odgryw ać togę 
rzym skiego senatora.

—  Nio sądzę, odparł dyphm atyr-znie, aby ten po­
siew znalazł tam  g ra n t ży zny.

A ndrzej naprród  postaw ioną negacją cheiał stare­
go gadułę za języ k  pociągnąć, co m u się też zupełnie 
ndało. P»n A h k an tara  nL ty lk o  odpow iadał na to, o 
co A ndrzej pytał, ale naw et szeroko rozwodnił sk n&d 
tern, czego A ndrzej wiedzieć nie p ragnął.

—  Mówisz pan, zaczął pan  A likan tara , że tam nia 
ma żyznego gruntu d la  mego posiewu. Pow iadam  p a ­
nu, że lepszego g runtu  nie widziałem !

ś. ia i nt istni jjące już obecnie fab ry k ’" m achin rolni­
czych i innych, w ypada nam  s.ę przedew szystkiem  z a • 
jąć jedna z najw ażniejszych kw esty i, kw estją węgla 
kamiennego, bez którego fabryki obe,ść sie nie mogą 
Kwesija taniości węgla jesi w przem yśle kw estją  zy- 
wotn ».

W łasny węj .s l mamy w całym  daw nym  uhwodzie 
wolnego ima3ta K rakow a, czyli w dzisiejszych pow ia­
tach krakow skim  i chrzanow skim . N ajlepszą jego część 
zabrała  jednak kolej północna, o której szkodliw ym  
w płyn ie  na  ceny węgla zaraz pomówimy, a resz ta  
znajduj" się w nadzw yczaj drobiazgow ej eksploatacji. 
Ze względu na tę  pozostałą jeszcze część trzeba  g łó ­
wnie zająć si" obm yśleniem  skuteczniejszym i środków  
do rozszerzenia « nlepBzenit. eksploatacji zm ierzają 
ćych.

s iad y  weglt. z n a jd u ą  się oprócz tego w mie 
scach gdz.e W isłoka w rstępuje  z F odgórza  na rów n. 
r y. Geologiczne form acje są mniej wiecej na w ypły ­
wie z Podgórza w szystkich rzek  gól skich. T u  więc 
jest właściwe poi" d o p o s z u k i w a n i a  w ę g l a w 
Galicji. N ainm uiem tniejszenr pośrednikam i w tej m ie­
rze mOgłyDy być Z arządy górnicze galicy jsk ie  i cen­
tralna komisja geologiczna w ^Wiedniu, będąca z po­
wołania swego organem ^technicznym  n r dste-stw a. W 
czasie kiedy hr. Potocki byJ ministrem rolnictw a, kw e­
stia poszukiwania wegl w G alicji b y ła  u tych  w laóz 
porusz, oą, ale bez skutku. W tym  k ierunku  w ypada
n o n o w ić  u s iło w an ia .

Oc do sprowadzania węgia z pogram czuego Szle- 
sha. tuk  pruskiego, j a t  i austrjackm go spotykam y się 
z przeszkodam i tendencyjnie sraw anem i przez k o h j 
północną. Kolej północna pomaca pewną częsc rozle­
głego g lia z d a  węglowego, ló taceW  w ta k  zwanem  
z a g łę b ie m  Osti«.wskieu- W  kotle tym  m ogłyby p 9; 
wstawać liczne eksploatacje węgla, a.e żadna z mcL 
m e w ytrzym a współzawodnictwa z koleją p o łn o e rą , 
k tó ra  sieciami swemi kolei węglowych łączących się 
z głów ną linią koiei północnej oplata c ały ten  koi id 
i m ając monopol mzwożenia dobyw un.go to węgla v 
rządza U ry t , i inne warunki transportow e -a k , ia  
s-łumit. w szeU ie i m e eksploatacje,, a sam a n .eznuer- 
nie drogo sprzedaje swój węgiel w /' ledniu i nu Mo­
raw ie, a do nas dopuszcza gc tylko ja itby  z ł»> i , 
stawi ująć przytem  opiócz wysokiej taryfy , jeszcze t r u ­
dności różnego rodzaju w przewożeniu^ do G alicji wę- 
g lasz .ąsk iego  i innyeh. M inisterstwo nie porobiło sobie 
w tej m ierze żadn j ch zastrzeżeń przy daw aniu konce­
sji i dziś same nie wie, jck  sobie ma poeząć.

W ażną jest jednak rzeczą wiedzieć o te in , ze w 
sprawie walki z koleją północną o u łatw ienia w spro­
w adzaniu wę-,da, mamy naturalnego sprzymierzeńca w 
uaieście W iedniu  i samem ministerstwie, które  to osta­
tnie już nawet linjo kolejowe obm yśla ,  k tóreby z po- 
m in.ęciim  węgla, własnością ko 'e i północnej ręriące- 
go, m ogły węgiel Szląska  p-uskiego i innycJi właści­
cieli kotliny O straw skiej do W iednia i w in c e  okolice 
taniej niż kolej północna dowozić. U siłow ania tego ro­
dzaju, z którem i nam w interesie przem ysłu krajow e­
go i w ogóle tańszego opału w k ra ju , łączyć  się wy 
j  ada, zmuszą w końce kolej północną do ustępstw  pod 
warunkiem , żeby jei zanadto wapółzawoduictw me s;a- 
wiać. T rzeba się w ije  pilnować, żeby naszego in teresu  
wtenczas nie pom inięto i nie w ytargow ano dobrych 
warunków d l a  su m  e g o  t y l k o  M ied n ia , decyaując, 
jak  lii praw ie zawsze byw ało, o n a s  b e z  n a s ,

D.-ugim p ro je k te n , k tórym  się obecnie bardzo 
gorliwie za jm i/e  odnośna kom isja „ a n k i  e t c  w a , “ jest 
d ,w ry zam ysł przeprow adzenia k a n a liz a c ji, łączącej 
■Jdrę z D unajem , głów nie w tym  celu , żeby W iedeń 
zaopatrzyć w tańszy węgiel szląski, z op łatą  transpor- 
tową, wynoszącą tylko *f2 centa za milę. PoBtarame 
się o odnogę, łączącą tę linję kanalizacji z dogodnego 
punktu  z W isłą, powinno stać się w interesie p rzem y­
słu krajow ego przedmiotem najusilniejszych zabiegów 
któ re  d z iś , d o p ó k i  w t e j  s p r a w i e  m a m '  w 
W i e d n i u  i w m i n i s t e r s t w i e  n a t u r a l n y c h

s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  nie nastręcza i połowy ty ch  
trudności, lak tebyśm y znaleźć mogli p ó źn ie j, po za­
spaniu^ spraw y w czasie dogodnej pory. *)

V uw agach naszych  zajęliśm y się przedew szy- 
stkiein głównem i w ym agaln ościami handlu i przem y­
słu krajow ego, dlatego, że w przeKOUania naszem ża­
dne inne usiłow ania ta k  skuteczn ie  do podniesienia 
miast naszych nie prow adzą. M iasta nasze nie wsiro- 
sną, dopóki w n.cb hanael i p rzem ysł rzeczyw iście 
nie zakw itną. W szelkie inne kw estje  w ew nętrznego 
ładu  m iast i ieh  roDrezentacyj na zewną;ra m ogt wy- 
w irac wpływ  w ażny i zbaw ienny, ale zawsze tylko 
uboczny, ta k  ja k  nie podniesie w artości laan najlepszy 
naw et zaprow adzony w nim  porządek, jeśli się piór w 
nie postaram y o to, żeuy w nim  drzew a ro -ły . R a j o  
joalnir urządzone m iasta bez szerokiego rozw oju han­
dlu, i p -zem yatu , ba łyby  jedyn ie  ty m  ra rz t^ łn ń  po ­
dzielonym  i starannie (Strzeżonym limem, bor- drnow . 

Zaczęliśm y ] isac nasze artyL f i* ,  nin. n»e d o ssed ł 
kw estjonarz zjuzdu; przynuaz izaliśmy, że w nim  kw e- 
stje  przez nas poruszone znajdą szersze pole. M am y 
go oDecnie pod ręk ą  i widząc w yraźne ich zaniedoa- 
nie i umieszczenie ich na drugim  doproro planie, o- 
głoszenie uw ag naszych za tern naglcjsze uw ażam y.

*) Niechaj sobm osoby kompetentne w tej mierne odery ają 
artykuł blarcj ii-etsij z 13. czerwca nr 161}

—  O ile znam in; odego dziedzica, teń>* ń ieT ż^ó d  
dziłby srę na panaki pogląd społeczny!

— S ytuacja  panie nie jednego zm usza do Z£odv 
cnoćby z za uneio 1

—  Staw iasz pan m łodem u człow iekow i tak  sm u­
tny horoskop!

—  Nie ta k  sm utny jak  się na  pozór w ydaje. Sy- 
tucju jesi praw dzie .mutDH, ale k u rac ja  nie jest zno- 
wu t»k  bardzo p rzyk ra . K obieta jeszcze dobrze za- 
kunserw ev.ana chociaż nie bardzo  m łoda..."

—  Czyż pan nytuooję jego widzisz tak  groźna? 
(Jzy wszyscy ją  zn a ją?

—  N iekoniecznie wszyscy muszą wiedzieć o tern, 
o czem ja  wiem A ja  wiem 7 że m ajątek  O drzański 
iest na pochyłości, i że gwałtem  pot"zebuje reperacji. 
UtOż z m aterjałem  do tej reperacji jadę w łaśn ij...

—  Czy dobrze obliczyłeś pan wczystko ? Czy ma- 
te rja ł będzie p rzydatny?

P an  A ndrzej został dzisiaj wice m arszałk iem , 
na  czem sądzę nlepoprzestanie —  jest m łody i w św ię­
cie obyły, kobiety  pow iadaja naw et, że przystojny — 
a to wszystko razem  je s t k a p ita łe m !

—  C sy sądzisz pan , że ten kap ita ł m usi p rzy c ią ­
gnąć do siebie inny realniejszy k a p i ta ł !

—- N ie inaczej, jeżeli w czasie najwyżbzego swego 
jUireu jest n% fa rg  pieniężny rzucony. A  dzisiaj ,„at 
kurs; A ndrzeja dosyć wysoki. Mównem z różnem i m a- 
t« ajft. i oó kam ....

A ndrzej m achnął ręką. Z apalił się ty m  g iestem  
j ąn A hkatttarsb

—- Niech pan nie lekcew aży tak iego  stan u  k u rsu  
Mnioj więcej k a ż d ' człowiek m a raz w życiu  t„k i 
kturż swoje wartości, a jeżeli w tedy dobrze sił 
sprzeda, to iuż przepadł na zawsze 1

— P an używasz wyrażeń kupieckich , k tó re  w tym  
przedm iecie r a ż ą ! 3

—  Ręcz., panu, że tak ie  w yrażenia nie raż- tego 
kto  eol nabyć, a siebie sprzedać potrzebuje. P anu  A n ­
drzejow i tego i owego pot-zeba. M ajątek  zrnjnow any, 
a tu  przybyw ają honores. Jedno z d rugim  nie da się 
połączyć, G dy m ajątek  wym sr. e się z po<] n()g ) t 0 j 
honores pójdą sobie precz! L udzie nie rob ią  swymi 
bohateram i tych, którzy w ich oczach upadają. JeSeli 
więc pan  Andrzej chce ’śc w górę, musi silniejszą no­
gą  w maiątKu swoim stanąć. Z resztą  m ajątek  rodzinny 
należy się trzym ać rękam : i zębam i, bo inaczej zag ra­
bi go ręk a  obca!

Eornsjonoencje jitycai M. Polsftp."
W ied eń  16. czerwca.

]  ̂ (A 1. Al)' J e n e ra ł K u n r  przeszło pięć la t p a s to w a ł
posa ę wspólnego m m istra  wojny ku  wielkiemu zaao- 
woj mu ooniiuują ^ c h  w A ustrji żyw iołów , t. j, p»rtj: 

i -rnuj-t usiy tacy jnei i T ęg ^ó w . W  arm ji ato i1 w yro- 
i - się opozycja przeciw  niem u, do której da ły  g łó ­

w ny pow ód ustaw y  c aw ansach i o p e n s ja c h , jako też 
ag n u jąee  się a niezatniwiorib jeszcze kw estje relormw 
sądow m ctw r wojskowego i ustaw y m o b lliracy jn J . U - 
staw s o aw ansach w y p aa ła  w istocie niefortunnie i 
zagrazr arm ji jnż dzisiaj brakm m  oficerów, naw et w 
pokoju i J  zal energicznei ustaw a m obilizacyjnej 
jost achillesową p iętą sił  zbrojnycL A ustrji. D o U go 
wszystkiego przyoyło  w ostatn ieh  eza»a<;‘h w ołani" o 
mianowanie szefa jencralnego sztabu, jak im  b y ł da­
wniej m arszałek  H es»—  podczas gdy teraz fmp. G ai- 
liua pełn ił icdym e funkcję „k ierow nika41 jeneralnego 
sz abu. R iz d z ia t konstytucyjucj m isji m in istia  wojny 
od zadaniu szcia jenerainego sztaba, zawiBiego jedyn ie  
od m onarchy, jako naczelnego wodza sił zDrojnych, 
lBtnieje ,v Ifiew ezech  i okazał się wielce p rak tycznym . 
Z daje się, ze je n e ra ł K uhn sprzeciw iał się tej zm iarie , 
i że mimo o eesarz austrjaek i zdecydow ał się na nią: 
oto powód dym isji jenera ła , z k tó rą  jednocześni'', na 
stąpiło  m ianowani,, szefen jen e r. sztabu, br. JonnL, 
au to ra  now >go i ze wszech m ia; doskonałego reaK a-

'  a I B;rj “Cki 3j. Po ustąpieniu  br.
K uhna, tek ę  wspólnego m inistra  w rjn y  p o tu e b r  bvło 
pow ierzyć kom uś, aby  sp ro sta ł tem u „tanow iaku u tru- 
dn u n em n  p-zez system parlam entarny  —  naiedpow ie- 
dnieiszym  w ydał się jenera ł K oller. Z  w szyctkich ty ch  
uwag zaś w ynika, iż zm iany ogłoszone w 'G a z . Wied. 
pochodzą z pobudek czysto osobistych , nie zaś poli- 
ty cznych

Pam iętnem l są jeszcze sceny, w ypraw iane przez 
opozycję w sejm ie w ęgierskim  z pow odu dawniejszych 
obrad nad retorm ą wyborczą. Tym  razem  zaaw ało się, 
iż .praw a załatw i się spokojnie, lew ica bowiem zga­
d za ła  się z projektem  rządow ym . N a nieszczęście, k o ­
m isja poczyniła w tym  projekcie zm iany, a m ianow i­
cie, obustrzyła przepisy dotyczące leg itym acji w ybor­
ców, odjęła prawo głosow ania wyborcom, k tó rzy  zale­
gają  z nodatkam i, a n ak im e c  zam iast postanow ienia 
z r  1648 w edług którego w m iastach m ają głos w ła- 
ś i hele domów w artujących 615 zł., koiniifia p rzyznała

| A nd-zej smutno zam yślił się nad swo.m własnym  
nekrologiem .

—  Z resz tą , mówił dalej pan  ń n k an ta ra , w ybra­
łem  d la  mego ulubieńca bardzo smaczny kąsek . Nie 
je s t to kob ie ta  purw szej młodości, sięga naw et trochę 
powyżej czterdziestk i, ale za to z charak te ru  i uspo­
sobieniu °sst ja k b y  naum yślnie dla niego stw orzona!

—  Z a  pozw oleniem , panie A likantaro , przerw ał 
szybko Andrzej, czy pan ty lko taŁ od aiebie mówisz?

— Niekoniecznie: od siebie... jeżeli mówię, te  mam 
już trochę g ru n tu  pod nogam i, a jeżeh  z ten. do k o ­
go j‘ idę, to już  jestem  praw ie na lą d z ie ! Rozum iesz 
mnie p a n ?

—  Mogę Z tego w nosić, że pan masz już pew ną 
plempoten;ję...

P a n  A lik an ta rr m u sn ą ł ręk ą  po siw ych w ąsach 
swoich ja k  człow iek, k tó ry  nie zaprzecza, ale w yra­
źnie p rzyznać nie chce. A ndrzej rozśm  ał się sm utno 
i zam yślił.
. . . .  Jestem  pew ny m^jej roboty, mówii dalej p a r  

A likan tara . bo w szystko dobrze się skrada, h a n  An- 
drzej je s t  trochę n iep rak tyczny ; um ie ładnie  przem a­
wiać na zebran iach  publicznych, może nkładać piękne 
p lany  do naszych prac organicznych, będzie reg u lar­
nie byw ał r a  seslach rady  powiatowe —  a m ałżonku 
za to będiae m ogła uzupełnić gu w domowem gospo­
darstw ie, bo je s t p rak tyczna!

—  W  czemże zależy ta  prak ty^zność, azeli za­
p y tać  m ożna panie A lik an ta ro !

—  Najprzód jest p rak ty czn ą , bc m a dwie nie­
spełna y iosLi czyste ja bursztyn i dotego coś w k a ­
p itałach. M aiatki tego doroDifa się już praw ie sam a 
jak o  wdowa —  ue mąż zuataw ił ją  w długach  Ale bo 
cóż to panie za kob ie ta?  P rzed  świtem  włoży nu nogi 
buty, weźmie h a r ip  do ręk  i budzi Błużbę. B iad a , 
jeżeli k to  na czas nie wstanie. H arap  owinie się oko­
ło niego j^ k  wąż L aokoona. A ja h  rykn ie  z ganku 
na gm innego, to usłyszy  na drugim  folwarku. Słowem, 
sprężysta kobieta i gospodyni co się zowie. Sam na 
w łasre  oczy widziałem , że jak  palnęła  ekonom a ręk ą  
w papę, to się m łynka trzy  razy obrócił i zam iast do 
drzw . do pieca się dobyw ał!

Andrzej WBtrząsf się, bo zim ny dieszcz przeszedł 
po calem  jego ciele.

—  Nie wierzysz p a n ?  praw ił dalej pan A likan ­
ta ra , biorąc ten  ruch zr oznakę zaprzeczenia. —  D aję 
panu słowo honorn, że nie przesadzam . Z resz tą  dzi­
siaj, gd-io  ty!" ym tą o równoupiaw n'flnin



DZUfrM K PO Lt»r

pr. "o w j  borcze właścicielom domów sk ładających  się 
z t ech przynajm niej „części m ie s z k a ln y c h O s ta tn ia  
ta  zm iana w wielu m iasteczkach m adjarskich , bardzo 
prym ityw nie zabudów anych, pozbaw iłaby głosu  znaczną 
rzęjći wyborców. L ew ica wszczęła w organach swoich, 
u m ianow icie w Ellenor, redagow anym  przez Cserna- 
toniego, ogrom na wrzaw ę przeciw  zmianom kom isy j­
nym  i k to  wie czy nie doczekam y się 'uow u „zaga­
dania  na śm ierć" całego projektu.

Dzienniki węgi arskie zaaJarmow ane są dym isją j. 
K uhna i da ją  do zrozum ienia, że następca jego m ógł­
by M adjw om  w yrządzać psoty w spraw ie honwedów. 
O baw y to dość płonne na oko, bo m inister wojny nie 
tra  nic do czynienia z obroną krajow ą, w-istoci* w oli 
W ęgrzy w dążeniu swojem do utwo 'zeiri kom pletnej 
ar nij i z honwedów, po trzebują  specjalnej życzliwości 
m inistra wojny.

P rz y b y ł tu  do W iednia  w czora? jen. Ign-tjow  i 
stanął w hotelu C lotha na  R oigstrasse. Jak  słyszałem , 
udaje on się z tąd  do P rag i, a potem do Lwoy, a, za­
pewne dla p rzypa trzen ia  się „w alce ekonom icznej" z 
żydara..

Ziemie Polskie.
Czas pisze: O reorganizacji sądow nictw a w K ró ­

lestw ie znowu pojawiać się zaczynają doniesienia, z 
k tó rych  ty le  ty lko w ynika p ew n eg o , że reform a ta, 
czyń zmosfcwiceni» sądow nictw a ostatecznie zdecydow a­
ne, jak o  w krótce mające być zaprow adaonem ; ale szcze­
g ó ły  dotychczas nieznane, a praw dopodobnie jeszcze 
nie zdecydow ane zostały  w w yższych sferach. P race  
jednak podobno ta k  daleko postr.piły, że kom isja do 
spraw  K rólestw a Polskiego uk ład a  juz etat nowej s łu ­
żby sądowej. Z  drugiej strony starają  się określić ści­
ślej zakres działan ia  kom isji rządowej sprawiedliwości 
w pracach  przygotow aw czych, m ających poprzedzić o- 
gólną reorganizację sądową K rólestw a. W  R adzie pań­
stw a rozbierano w niosek naczelnika przybocznej san - 
celarji cara w spraw ach K rólestw a Polskiego o tym - 
czasowam przetw orzeniu  kom isji spraw iedliw ości w 
W arszaw ie na zarząd w arszaw skiego sądowego okrę­
gu. K om isja rzeczona je s t ostatn im  już  zabytkiem  au- 
toaomjj K rólestw a. Nowy zarząd sadowy ma być pod­
dany  pod bezpośrednią w ładzę przybocznej kancelarji 
cara , zakres zaś jego działan ia  m a się rozciągać : a) 
na  nom inację urzędników  sądow ych : b) na corogene 
w yznaczenie osobistego sk ład u  izb sąd o w y ch ; c) na 
przygotow anie projdkfu budżetu zarządu spraw iedliw o­
ści i jego w y k o n an ie ; d) oraz n .  spi awy o u łaska­
w ienia i dyscyplinarne. Język iem  urzędowym  zarządu 
sądowego będzie stanowczo m oukiewaki, w stosunkach 
w ew nętrznych i ze wszj stkieiui w ładzam i.

R ząd m oskiewski n a  W ołyn iu  i Rusi n a k a z .ł  o- 
gólną rewizję kancelarji gm innych, z powodu znam go 
ło trostw a p isarzy  gm innych i mu owy( h pośiednlkćw , 
pod k tó rych  d y rek c ją  zostają ja k  wiadomo gm iny, 
cieszące się n by sam orządem . S tan  kas jest op łak a­
ny; pieniądze rozkradzione lub przegrane w k a r ty ;  
w papierach n ieład  ogrom ny. D o graniu i używ ania 
na  swe potrzeby grosza grom adzkiego, nam aw iali ch ło­
pów zw ykle sami pisarze, a  naw et m irowi pośrednicy. 
R aakoinicy-przy błędy w K ijow ie, k tó rych  je s t tam 
16.G0U m oskiewskiej narodow ości, podali prośbę do 
rządu  o pozwolenie założenia szkoły d la  dzieci awuj 
religji, gdyby zaś rząd nie da ł pozwolenia, p roszą, a- 
by im wolno by lo posyłać swe dzieci do szkół p u b li­
cznych, nie zm uszając ich do słuchaL t w yk ładu  p ra ­
wosławnej religji. —  Ogłoszono urzęduwnie, że osoby, 
chcący kupow ać dobra na W ołyn iu , Podolu i U kio i- 
ni 3, m ogą o to podaw ać prośby do m iejscow ych g u ­
bernatorów ; również wolno pro uć o paszporta na w y­
jazd  za granicę.

D n ia  14. w przeszłą niedzi ile, po odbytem  z ran a  
solennom nabożeńsrw ie, k tóre dla kato l.ków  odbyto 
się u fary, zagaił p. U nruh  Bom dt sejm prow incjonal­
n y  W . ks. P oznańsk iego , lako m arszałek  sejmowy 
(w icem arszałk iem , ja k  w iadom o, jest p S tan . K u rn a­
tow ski). K om isarz rządow y p. G iintLer ^prezes rejen- 
cji p znaóskiej) w stosownej przem owie w yłożył cel 
sejm u . podniósł m iędzy in n e m i, że wśród obecnych 
okoliczności i stosunków  dążyć należy do zaprow adze­
ni i n iek tórych  ulepszeń w adm inistracji , do k tó ry ch  
za liczy ł ordynację drożną. Zapow iedziaw szy następnie,
powinno to nikogo zadziw iać, iż kobieta w yręcza m ęż­
czyznę. P an  A n irz e j nap izy k ład  p r /y  swoioh obow iąz­
kach publicznych nie potraifiłby może w pryw atnych  
swoich chw ilach ta k  dzielnie rę k ą  m achać i słnżbe w 
należytej ryżce trzym ać. P an i A ngelika  w yręczy go 
z u p e łn ie !

—  Czy m a dzieci pani A ngelika ? ze strachem  
napytał A ndrzej.

—  M> zyna i có rk ę , ale bardzo p rak tyczn ie  aię 
urządziła . S yn  poczuł pow ołanie do stanu  duchow ne­
go i je s t obecnie w zak ładz ie  teologicznym , a  córka 
odbyw a now icjat u bosych karm  elit ak, a uy  U m  przez 
cała życie pokutow ać za  grzechy, k tó rych  nigdy  nie 
zn a ła  i me popełn iła!

—  Czy «ie stało  się to brakibm  m acierzyńskiej 
m iłości, że dzieci tak i żyw ot sobie o b ra ły ?

—  Ozj t  serce m atki m ogło coś lepszego zrobić, 
jak  ułatw ić dzieciom drogę do królestw a niehj* skiego?

—  P an  widocznie szydzisz, panie A iik an ta ra ' N ie­
prawdaż V

— Uchowa Boże 1 Mówię tylko uby ukazać, ja k  
p ra k tj  ‘zną jest pani A ngelika. S tw orzy ła  sobie tym 
sposobem tak niezaw isłą pozycję m ają tkow ą, że m nó­
stwo kawalerów' dobija się o jej rękę. H rab ia  D ezy­
dery i genera ł P u f przesiadują u niej po ca łych  m ie­
siącach, szturm ując do tej niezłom nej fo rtecy! Bo też 
i je s t do czego szturm  przypuszczać! D w ie czyste w io­
ski i dwakroi'1 w banku...

— W ątpię aby co z tego było —  rzek ł A ndrzej 
przym uszając się do obojętności i spokoju.

— D la czego nie ! odparł szybko pan A lil an ta ra , 
—  A udrzej potrzebuj" p ien iędzy , a  ona m ówiła m i 

• sama...
A ndjzej straci! teraz cierpliwość. Podniósł się na 

wózku i p rzy łoży ł rękę  dn czoła.
—  Jeżeli się nb n u  lę — rzek ł do tow arzysza —  

ten  szary p ia t na niebie, to ogiód O drzański. Masz 
pan w‘ęe k ilk ase t krokow do celu swojej podróży. Mo­
ja  droga prow adzi na piawo.

Pan A iikan tara  skrzyw ił się trochę i rad  nie rad 
w ziął swój tobołek pod pachę. {Spojrzał jeszcze r a i  na 
wsk azany szary p iat, b*óry rysował* się na noenem 
niebie, pożegnał chłodno tow arzysza i zniknął.

A ndrzej zaśmiał sic za nim troebę złośliw ie. N ie­
fortunnego bowiem sw ata w ysadził z w ózka tuż przed 
rw ącą rz e k ą , k to .a j przed ranem  zapew nie nie prze- 
będzie. S zary  zaś p ł^ t na niebie to nie b y ł wcale o- 
gród O drzańsk i^  ale były  w ierzby stojące p rzy  k a rcz ­
mie, w której niezawodnie gościnne przyjęcie zną>dzie 
pan A iikan tara , stręczyciel posażnych żon i mężów.

Z panem  A lik an ta rą  znikło  mu z przed oczu b rzy d ­
kie  widmo kupna i sprzedaży  na targach  m atrym c 
njalnych, a natom iast tem jaśniej zam igotał przed nim 
obraz kobiety, k tó ra  d z ’wnym zbiegiem  okoliczność: 
przesunęła  się po dzisiejszym  horyzoncie jego  życia ...

I  ten uroczy obraz b lad ł powoli i zn ik ł zupełnie 
na w idok dworu O drzańskiego.

W U ńm e stanęły  konin p rsed  gank iem . (0 . d. u .)

że rząd przedłoży i inne jeszcze p ro jek ta , mowę swą ł 
zakończył okrzykiem  na cześć k ró la  i cesarza, powtó­
rzonym przez zgrom adzonych trzyk ro tn ie . Po ustąp ie­
niu z sali kom isarza rządow ego , p rzystąp ił m arszałek 
do zwj k ły c h  czynności w stępnych. Z ebrani zajęli m iej­
sca swe w edług  stanów, ja k ie  reprezentow ali: stan  ry ­
cerski po stronie p raw e j, stan  m iejski po lewej, a z 
ty łu  rep rezen tanci gm in w iejskich. Po zam ianowaniu 
dwóch sek re tarzy , z k tórych  jednym  je s t  Dan W ła­
dysław  S zu łd rzyńsk i z S iernik, i kw estora, m arszałek 
ze w zględu na  niedzielę posiedzenie sol w uf ał.

N azajutrz jti. 15. odbyło się ustanow ienie w ydzia­
łów  a m ianow icie: 1) W ydzia łu  adm inistracji i bu­
dowy tw iro w ek ; w sk ład  jego w chodzą p- &t. C h la .  
p o  w s k i  jako przew odniczący a dalej pp. H eydebran,’ 
dr. L aza, T u r n o ,  K alkzeuth, M u k  u ł  o w e k i, Schol*z, 
Musolff, Moll, B rutschke, K o s z e w s k i ,  S w i r i e r s K i
2) W ydział spraw  domu popraw czego w K ościanie i 
ubogich w K się s tw ie : p. Roy przew odniczący, _ pp 
F r. Ż ó ł t o w s k i ,  G  i a b o w s k  i, hr.  F r  K w i l ę -  
c k  i, W egner, Oleemann, G o z d z i e w s k i ,  Schw it 
tay , Jiickel, B u d z y ń s k i ,  książę S u ł k o w s k i .
3) W ydział spraw instytutów  prow incjonalnych, jako- 
to : zak ładu  obłąkanych , głuchoniem ych, niew idom ych 
i dobroczynności; p. A nastazy  R a d o ń  s k i  przew o­
dniczący, dalej pp. L tdpziger, M artini, F  u 1 e w i c z 
R eim ann, M achatius, L ubezyński, d r. H erse, J  o r d a n ,  , 
Kazow, br. R a c z y ń s k i ,  4) W ydzia ł spraw iusły- 
tutów  prow incjonalnych ja k  np. zabezpieczenia od o- 
gnia, kas pom ocniczych i td . ; p. Tseheppe przew odni­
czący, pp. cz łonkow ie: hr. Zygm . C z a r n e c k i ;  Hoff- 
m °yer, M c d l i b o w s k i ,  Z a b ł o c k i ,  K a ti, Baum, 
Boyer, R itter, I lo fm ry r i W r ó b l e w s k i .  M arszałek 
zawezwawszy w ydziały  do ukonstytuow ania s;e z a ­
m knął posiedzenie oświadczeniem , że w tedy dopiero 
w yznaczy nową sesję, skoro k tó ry  z wydziałów uk o ń ­
czy swe prace. N aum yślnie podabśroy im ienny spis 
członków  w ydzia łow ych ; okaru je  się i  mego te  w k o ­
m isjach pow yżrzycłi na 20 Polaków  zea.ada 24 żydów
i Niemców. N adm ienić w ypada, że żydzi i N iem cy 
wyliczeni sa w szyscy obecni, gdy tym czasem  z n a ­
szych brakuje 2 ; (ks. Sułkow skiego i h i. R aczyńsk ie­
go) powyższe liczby nie ią  bez znaczenia dla stosun 
ko  w pozuańskich, a do tego dodać należy, że nie s ta ­
wił się do sej ani żaden poseł z w irylnym  głosem .

K apitu ła  m etropolitalna w Poznaniu odm ów iła 
wezwaniu rządow em u w ybrać w ikarjusza. O prócz ka 
sy konsystorjalnej i zabudow ania sem inarjum , rząd 
za ją ł także i fuudusze szpitalu  kato lickiego. O błożo 
ny aresztem  rządow ym  m ajątek stolicy arcybiskupiej 
dochodzi do mniej więcej V, m :1jona ta larów ; z tych 
porwano, o czem już  w pizódy donosiliśm y, 123.000 w 
gotówce, a reszta  sk ład a  się z sum hipotecznych i 
m ajątku  nieruchom ego. —  Prześladow anie relig ji i 
księży katolickich , nie usta je ; księdza G rabow skiego 
z Chludowa odebraw szy od niego w szystko co m ia ł 
żandarm i z kom isarzem  wyrzucili z probostw a, ladząo  
by poszedł sobie do żyda nocow ać; g w ałt ten został 
popełniony za  jakieś błahe nieposłuszeństw o względem 
rozkazów m in istra  pana F a lck a . —  W ypędzono także 
proboszcza kościo ła św. W aw rzyńca w Poznam  u, a 
że po w ypędzonym  proboszczu żaden ksiądz nie chciał 
p rzyjąć zastępstw a, kośció ł na  rozkaz w ładz w yższych 
policja zam knęła. —  M iastu Bygdoszczy pozwolcuo 
wydać nowe obligacje w w ysokości 1,200.000 m arnk, 
czyli 400.000 talarów . — D obra Książ w powiecie 
Szrem skim  naby ł Jak u b  Mojzels od p, R adziszew skie­
go za 180.000 talarów . —  R edak to r Przyjaciela Ludu  
w ychodzącego w P e lp lin ie , p. Suffozyński, został u- 
więziony za przew inienie prasow e. — Gazeta Toruń 
ska  dono si: „poruszoną dawniej już m yśl osuszenia 
zatoki T rysk iej, podjęto na  nowo. Budow niczy m ejski 
G dańska, p. F ich t, p rzesła ł m inisterstw u brandenburg 
okienni m em orjał z stosownemi p lanem ’ , w którym  
wyłuazcza korzyści z osuszeni i owej zatoki całkow i­
tego lub przynajm niei częściowegu, pod E lblągiem . 
Część ta  zatok i F ry sk ie j żyw iąca obecnie dość nę­
dznie około 15»JQ rodzin ryback ich , ma wodę p ły tk a  
obszaru 8 m il k w adra tow ych , a spód je* stanowi z ie ­
mię nadzw yczaj u ro d za jn ą , m ogącą wyżywić daleko 
więcej niż te  1500 rodzin. V* razie osuszeni i  połączo 
noby E lbląg z m orzem BaJtyckrem  zapomoeą kanału . 
Osuszeni" morza pod H arlem em  w H olandji u sk u te ­
czniono w przeciągu la t k ilku  i zyskano 71.000 m or­
gów cierni przy 12 stopach głębokości wody ; tu przy 
niniejszej g łęb in ie zyskanoby 180,000 m orgów najwy- 
Do.nieiszego g ru n tu !"  Szkoda ty lko, że te  wszystko 
robią Niem cy i Niemcom olę dostan ie , a zatem  po­
służy do jeszcze w iększego zniem czenia P ru ts  na­
szych.

Austrja i W ęgry.
* Na poi ządku dzi mnym dyskusji dziennikarsk iej 

je s t ciągle jeszcze zm iana osób w m inisterstw ie wojny. 
Ż yw ioły  w ichrzy e ie ltk ie  w A ustrji radeby  w ydobyć 
z tego w ypadku  ca ły  k ap ita ł ag itacy jny , i p rzedsta­
wić go w świetle zm iany system u, t siłow anie to zda­
je  się być darem nem , bo jen. K oller uw ażany je s t w 
arm ii ja k o  gorliw y zw olennik reform  K alinow skich. 
B r. K uhn m iał się zrazić szczególnie dw iem a okoli 
cznościam i: k ilk ak ro tn ą  uchw ałą rady wojennej, Ltóra 
stosownie do życzeń arcyksięo ia  A lbrech ta  chciała 
m ieć sztab jeu e ra ln y  jakc  osobne cia ł , obok minist u- 
stw a wojny, a powtóre skąpstw em  delegacyj wspól­
nych, k jó rę  nie dozw oliły dokończyć należycie reor­
ganizacji i uzbrojenia arm ji. F ak tem  j e s t , żc znaczna 
część składow ych części arm ji austrjack iej nie posiada 
dotąd pożądanego uzbrojenia. Jen . K uhn nic chciał 
tedy  brać dłużej odpo? ieclzialności na siebie.

* B r. K uhn ze w szystk ich  m inistrów  wojny n a jd łu ­
żej zostawał w urzędzie. O statn im  prezes»m  rady  wo­
jennej w r. 1848 b y ł hr. Ficjuelmnnt.  ̂ Podczar ery 
konsty tucyjnej m ianowani byli m inistrow ie wojny. Sze­
reg ich otw iera hr. L a to u r , po nim  idzie br. Cordon 
1848— ’ 849, potem hr. F ranc iszek  G yulai 181 ~ '  -11
i br. Caorics 1850— 1853. N astępuje okres , w którym  
nie m a m inistrów  wojny, lecz ty lko  arcyks. W ilneun 
F ranc iszek  K arol jest naczelnym  wodzem  arm ji 1853 
— 1860. Nowa era p rzyn iosła  znów m inistrów  w ojnj . 
hr. D egenfeld-Schonb mg 1 8 6 0 -1 « 6 4 ,  F ran k  1 8 6 4 -  
1866, Lr. John  1866— 1868, br. K uhn  1868 do 1874, 
zatem  przez la t szość. . ,

* D. 16. bm. odbyła się w m inisterstw ie handlu  
konferencja w kw estji w ynagrodzeń  dla kolei Łupko- 
wskiej. R ezultat t a k i , że rząd  austro-w ęgierski pod­
w yższa gw arancję  o 3 m iljony guld > a  konsorcjum  za­
k ład u  kredytow ego, k tó iy  ja k  w ud.ono in iwował tę  
kolei zrzeka się zysków  syndykack ich  w kwocie 2 
miljonów. N adio p o z w o l o n o  to w arzy stw u  zaprow adzić 
na nowo wag m y osobowe 4. k lasy .

* P . Schaup w L m zu, a  W altnrsk irchen  w Ausrce 
zdaw ali dn ia  16. bm. sp .aw ę przed, wyborcam i.

* U więziony dy rek to r akcyjnego  „E lem entar-V er- 
s ichcrungabanku," Ignacy  W in ter, pu°zczony został 
n a  wolność za kaucją 7.000 z łr . Z a  Irugiego dy re­
k to ra , Jak ó b a  Reacha, żąda sąd 50.000 z łr. kaucji, i 
bieda musi być wielka pom iędzy k rach istam i. k iedy  
takiej naw et sumy nie m ogą z e b ra ć , aby  kolegę po­
stawić na wolną nogę. T e mi dniam i uwięziono braci 
Q uittnerów , właścicieli w ielkiej fabryki m ebh że la­
znych, sa piUM same tałazyw ych weksli,

Sprawy zagraniczne.
F r a n c j a *  Po k ilk u  dniach kom icznej raczej ja k  

groźnej burzy, zapanow ała w P a ry żu  znowu chwilowa ‘ 
ci szu. Bonaparłystom  nie pow iodła się tym  razem  pro- ! 
w okacja choć obm yślana nie źle Zabierali się do pra- J 
cy w n a d z ie i, iż się im  uda w ywołać ja k iś  zam ach 
ze pt**ony republikanów , tym czasem  musieli sam . zro f 
bić ten  k ro k  niefortunny, k tó ry  jeszcze niefortunniej 1 
bię skończył. Z am iast Dowiem pozyskanja d la siebie 
o p in ji, zdyskredy tow ał się ty lko  i o n u d z is y m p a t je  * 
d l» republiki. Ą  jak ko lw iek  wielcy męfłńwie ęfanu r1— * 
oczywiście po tityej piańrący ża pieniądze iżA uiij k£.- f  
żą— drwią z  sym pntyj ludow ych i z G am beuy , mimo 
to z 'm otiochem  liczyć się m uszą w ięksi uaw et luozfe, 
g lyż m otłoch dow iódł już  n ie jednokro tn ie , i e jedno  i 
dm achniccie jegc w yw raca nie ty lko  uzurpatorów  ko- | 
ronow anych, ale i całe arm je. I

D nia 18. czerw ca toczyfy aię w Zgrom adzeniu 
narodowem obrady nad projektem  ustawy o urządzę- j 
m u władz m unicypalnych. N ie ważnego nie zaszło. ' 
K imisja konstyrucyjna postanow iła najprzód w n.osek J 
J riera wziąć poa obrady  i zdać z niego szczegółową I 

sprawę. S ąd zą , że uenw ały  iej będa  przyjazne wnio­
skowi Sainte Or0ix.

D onosią i  ]6ub im a , że Rochefort p rzyby ł już  do 
Szko :j. a lt  by ł bardzo źle p rzy jęty

J f l r i u c y .  w  B aw arji obraduje związek katoli­
cki. N a posiedzeń.u z d. 17. bm. nie t ziętc pod roz- { 
praw y 1 izolueyj p rZy g 0t 0Wanycb. Mówili natom iast ] 

7enr t V )8‘falji i redaktor Gen,ianjż C rem er. Mou- 1 
fang, r on  szczegć.nwo kw estię socjalną i pcisaw ił 
następując® z adanfa : U staw j o w yzyskiw aniu sił fi-
zycs^nych i fin ap so w y a  ludu, o zm niejszeniu c ię ż ą ‘ow 
podatkov.yca, o prayw róteuiu u s ta v  pizeciw  lichwie, 
pieczę o ■arniając- wszystuie ktasy, nie zaś rękojm ię 
tylke państw a d la  przedsiębiorców, usunięcie niedo­
statków  ustaw y rękodzielniczej, «vaW( ja jn ik ó w
oparte na w ym agau. ich  kościelnych, podobnie jak  
istn ieją  prawo morsKie t prawo haudlowt^ sjdj ręko- 
duielui' ize i rozjem cze i zak łady  wsparcia zem.osł, 
nakouiec ograniczenie pracy kobiet i a zieci.

Jeneralne zgrom adzenie katolików uchw aliło dnia 
l8 g o  b. m. rezolucje przeciw  nowoczesnej cywilizacji, 
przeciw  konstytucji cesarstw a Niemieckiego," przeciw  
pozbaw ieniu przez w ładzę państw a szkół cechy ich 
chrześciańskiej i przeciw  prow adzeniu s”k ć ł p -se t p ań ­
stwo, przeciw  prasie liberalnej, przeciw  Kościołowi rzą­
dowem u, i uchylaniu przez sądy św ieckie biskupów od 
zarządu  dyecdzjami ; natom iast za polityczną udzimn.. 
ścią papieży, za u trzyn  ani am Konstytucji kościoła ka­
tolickiego, za obroną praw  jego  i odzyskaniem  tra d y ­
cy jnych  piaw papieża.

Nzwajrnrjt Z B erny  donorzą, że rad a  naro 
dow a postaauw iła zwołać Z grom adzenie awiązkowe na  
nadzwyi :zajn% sejaę na dzień 1. października.

H f s ż p a n j a .  W ojsko rządow e odDarło napad 
Saballsa na Feliu  de G uiso ls pod G eroną.

rL r  o n  i  k  a.
(d. 19. czerwca^

K s .  M e i n b i a i u w l i r z ,  ni tropoiita, przedsiębrał 
obiazd dekanatów -tryjskich. Teraz wybiera się w Zba- 
razkie.

D e k o r a c j a ,  Cesarz nadał ladey sądu krajowego 
przy stanisławowskim Bądzie obwodowym 1  ■'mundowi Mit- 
scha z powodu przeniesienia go na własną pro" *ę w stan 
stałego spoczynku w uznaniu jego w i e l o l e t n i c h  usług ty tu ł 
i charakter radcy wyższego sądu kraj.

Cesarz udzielił sankcji uchwalonemu przez bojm 
krajowy projektowi ustawy o ndzieienin funduszowi kru 
j J e m u  prawa do poboru podatkowej/’ "płaty mytmoz. j przy 

Sz sawnicy, na gośoibcn krrjowym krościeńsko-moście

ł K  1 1  - ó f t  n l a  p o l i c y j n e .  Toli j e  peszleu.ka ści­
ga su cieku handlowego Makss beza który po sfałszowa­
niu w kslóu ua kwotę 60,000 gid, ze szkouą gWegc 
uypała mŁnął z Pesztu dnia lal 19*
ie s wzrostn średniego b«z zarostn , twarzj blade’ mówi 
po węgiersku i po niemiecku —  ? nocj na 18. bm. o
eodz. i .  orzyaresztowano wyroomka A.ntomegc Patrykiewi- 
oza fcdy właził przez okno do nowobudującej się kumie- 
nUN przy ulicy W ekslarskięj, wynosząc zum tąd futrynę i
j  jo ,  K aro low i H . uczn iow i g im nazialu «mu ukradziono
z nokoiu przez otwarte okno suidut wierzchni en mno-gra- 
natowy z j & p  Po d ,O T f? wartości 30 gld.

W i p a d K i  na kolejach galicyjskich zaczynają gię 
w snosób zatrważający zagęszczać. Przeć trzema dniami 
w nocy na stacji Czar nu pomiędzy Deuicą a Tarnowem 
starły się dwa pociągi, o* „owy z towarowym, przy czem 
4  wagory agrnehotane. in»gdaj ua stacji Jzerepkoutz zr 
Ozerniowcam zdarzyi się kaLambol niebezpieczniejszy, bo 
jak nam jeden z podróżnych opowiadał, jnst kilkf osób 
mniej lub więcej porani. uy"h. B rat dostatecznej slnżby 
i znużerie urzędników zdaje się być główną przyczyną tycł 
WjpadiuW-

K r a u O B  dnia 18. czerwcu Wczoraj po południu 
józef Zawadzki, nogney Uczyć około lat 5 0 , poderżnął 
sobie scyzorykie - żyły rąk‘ T  jhzience( w zamiarze sa-
mobójozym. Posługacz łazi«nuowy Wojciech lu s ie c k i, u- 
Blyszt ws: y z łazienki charozenie, i nie mogąc się do niej 
dobyć , jako zamkniętej wewnątrz , zajrzał przez wentyla­
tor suiitowy i dostrzegłszy Vrtw wyłamał drzwi 'azienki. 
Zawadzki był iuz mocno osłabiony upływem krwi. Dr Jbo- 
guańiki "patrzył go na razie, a po zawiadomieniu poUcji 
przybył ur Paleczny, lekarz policyjny Kannego odniesiono 
na noszach do szpitalu i  Łazarza. W izbie łazienny zna 
łeziono na stole kartkę napisaną ołówkiem z oświadczeniem 
Zawadzkiego, iż odbiera sobie życie pc namyśle, z rozwa­
ga odbywszy poprzednio spowiedź, s powodem samobójstwa 
jest nędza. Rzeczy wiście, tak powierzchowność jego, jak 
ur a postać okazywały walkę a niedostatkiem. Znaieziono 
w jego odzieży tylko 13 ct. i fotograiję nieznane,, kobiety, 
a w piecu łazienki po.argane na drobne kawałki listy. Za­
wadzki pochodzi z Kongresówki. Stosunk’ jego dotąd nie 
są znane, a z powodu zbytniego osłabienia musiano się 
ustrzymać z pytaniami.

Starostwo wieliokie dowiedziawszy się z dzienników o 
zamachu Stanisława Majchrowicza, byłego sttażniki skarbi - 
wi go, który strzelił dnia 14. bm. do p. Dsrpowskisgc w ła­
ściciela bióra wywiadowczego i do jego pomooi o . , duło 
znać do K rakow a, ze Majchrowicz przebywa w Wieliczce. 
1 da: się tam przeto wczora wie morem tutejszy urzędni* 
policyjny i  przywiózłszy go, oddał sądowi. Znaiez: ono przy 
nim proch i kule.

^ ła ii® fc  15. czsrwca. Rads powiatowa sanocka wy­
brała dzisiaj prezesem swym jednogłośnie dotychozesc wego 
prezesa swego P* Zenona Słcueokicgo, zastępcą również do­
tychczasowego wioepnzesa p. Zygmunta Janowskiego ; do 
wydziału w ybrani. ks. Franciszek Czaszyński, Piotr Kocy- 
łowi k i , Cyryl Ładyszyński, Kazimierz W iktor, Hieronim 
Romer; zastępcami: Antoni Gniewosz, Tomasz Gładysiewicz, 
Ferdynand Janczowski, ks. Apolinary Laskowski, Franciszek 
Saganowioz, J. Wasilewski.

5 S t a r o ż y t n o ś c i .  Gaz. Wdrsz. p isze: P. Zygmunt 
Gloger poczynił niedawno liczne cdkryoia dawnych siedlisk 
ludzr 1 z obwów użytku Krzeuueunego w Łomżyńskiem i

Tykocińskiem około wiosek: Zmnbrzyct, Zaieiie-Start, Ko­
bylino i Kruszewo. Odkryte narzędzia są przedziwnej ro­
boty, szczególniej bełty s trz a ł, piękniejsze od duńskich i 

-■* ogółu sra ta  ioziiyeL Archeoiog nasz urzyszed do prze­
konania, że w caych /asach , które mniej więcej mogły 
być współozesne państwu rzymskiemu, kraj nasz miał W  
prawie wszędzie mieszkańców, i przeeięciowo na pięć siół 
dzisiejszych, niezawodnie istniała jedna wówczar osada. 
Siedlisko jej znajdowało się zewsze na pagórku pias- 
czystym.

¥a P e S /A U  donoszy dnia 17. bm., że Tmoor bat Pi- 
re t mianowany świsżo kom mdantem w K szyi ech jadąc 
poprzedniego wieczora z latu  mieisKiegc w towarzystwie 
.jpu|kofd|pi'1 Gradnitza i jego żony, w ypadł, gdy konie u- 

pyiO z i został ś u i i e i  telnir taujinj , ^ovę :Uułko- 
jrgik i jegt ioni wyrzuceni rpwnież z..powozu,, doznali 
mniejszych uszkodzeń. Telegram dzisiejszy z Pesztu donosi, 
że jenera1 P iret um arł z ran.

P r z y  w y ś c i g f f c h  k o n r y c h  na Longohamps 
pod Paryżem, naugrodę lOO.OOG franków (funaowaną za 
Napjłeonaj zabrał tym razem koń angie g/i, m r“ .

Si p r o s t o w a n i e .  We wczorajszej Eorespondeńej z 
Korstantynopola w ustępu drogim, zamiast: „PocząWMj
od klęski w a r s z a w s k i e j " ,  winno być: „klęsk; w a r -  
n e ń s k i e j .“

T s  I z b y  s ą d o w e j .

P r o c e s  M a g d a l e n y  O l e l k i e w i c z ó w n e j  (11. bm.).
Skład sądu. sędzia przewoaniczący, radca p. Bn d z y -  

n o w s k i ,  sędzirwie assesoi,, pp. rr. O r t y ń s k i  i  j .  Ja* 
s i f f s k i ,  zastępcą sekr di. pi. G w i a z d o ń ;  trzymającym 
pióro, p. auskułtant A u 1 i c h. W imieniu prokuratorji 
przemawia dr. pr. L e ż a ń s k i.

Otó stanęła przed sądem , w ubraniu czyst aj poko 
jówk B:lna azicwczyua z  dzieckiem na ręki , z gniewhąn 
na czole, ze koście na ustach, i jeszcze nie za uadl ędzia, 
by rozpocząć pytania, a już zaczęła p y s k o i i ó ,  jak się 
wyraża „z piżeDroszrmem państwr" pau Gothold Beohtei 
w kapocie, wójt z Zamarstyrowa.

—  Pro nę 1 wysosiego sądu, czegc ja  tu stoję!—krzy­
knęła z gniewem , zła jak djablica, rzuciwszy dziaeke m, 
ramię, by dać piersi jemu.

—  Cicho bądź!... —  napomint ł pan sędzia, siadając 
w fotelu.— Tyś Magdalena Olelkiewiczówna, córka Tm esy, 
lat 2 6 5

—  No ja, cóż z tego?!—woła zuchwale, przerzucając 
dziecko na inne ramię, by innej aać piersi.

—  Pan prokuratoi ma glos —  rz . 3ze przewodni­
czący.

—  Niechaj gada, niechaj g ad a!., —  dodaje po swoje­
mu wnei, młoda djablica i szpari o się zwracajac w stronę 
prokuratora, machnęła ogonem spódnicy.

Fan Leżańsk’ powstaie w zamyśleniu i zabiera glos. 
Sala rozpraw rym razem była pustą; opró3Z sądu, proku- 
ratori, naB i obwinionej, nikogo me było. Mogliśmy więc 
doprze słyszeć akt oskarżenia, pomimc płącsm dzi acka ma­
łego. Ac ono najwięcej 5 Inb 6 rw a  huów. Przed rokiem 
zai uwe  ̂i oiserwone, dziś wątle i blade , krazialo co mo­
ment. Aa każdym razem po skończonym kaszlu, g ló rk i mu 
opadała nu boa i patrzrłt smutnie. Przebyłn z matką ro t  
cały W więzienia, l a rop i® rzeczy opos-iadał o tej jeg r 
matce, p. prokurator dr. Lcaański; Megdaieua żyła w cią­
giem dzieciobójstwie

Mieszkała na Zamarslynowie lat 4. W pierwszych la­
tach trudniła się różnie (praniem , jak powiadr), miała 
k a w a l e r ó w  zawsze, dwoje dzieci przed Zosią— bo dzie­
wczynką jest dziecko, któreśmy cotylLo m jej ręau wi 
dzieli —  i nmeszcle, porzuciwszy pranie, £ćy z ostatnim 
kawalerem zbierała koso* dla uukrowarń. pó /ynsztokacn, 
śmi iciach i pomyjach . a Zosia się urodziła , korzystając 
że była z»v /ze prz^ ciągiym pokarmie, oblała sobie itar 
mamb., t. j. biała dzieci „nr mamki" i % tege żyła. Star­
cz' jej dzieci natuiala.e, zaraz um ierały ; jak ? — ot tak 
jak to często bywa u naszego luau gdy nie były spę­
dzone, s a m e  jakoś umierały, by ulżyć matce kłopotów a 
następnej sio itrze lub oralu wolne miejsco zrobić, dość, 
że Magdalena była zawsze przy pokarmie. Magdalena mie­
szkała tylko ua Zamarstynowie, lecz nie była tamtejszą 
Była obywateli ą lwowską ta* dobrze jak pan! - \ . .lub Z. 
z tą  tylko różnicą, że nie miała nigdj ojca nr kamienie, 
ani też mięsa i książek. Mieszkała tam dla u . t r e n i a  i 
laricśc mieszkań, i żadnej pani X. lub Z.— lub odnośnym 
i ih mężom , braciom i kochankom —  nie przyjdzie nigdy 
do ja /ie dowiedzieć , co tam lud porabia w tych lwo­
wskich ustroniach. Człowiek porządny nie ma czasu na 
podoone dzieciństwa —  i słusznie. W ustronia sh tych ra j-  
częśoiej gnieżdżą sie zbrodnia i nieszczęście. Wyrzucone 
z brukn, tam się kryją Byi ajmni ij nie powiadam, że na 
nic wszelkie instytucji publiczne dia ludn , gdy każdy z 
nar z osobna jest ilsń  ODOjętnym; bynajmniej nie sądzę, 
że codzienna, zwykła dobioó oDutych wzgłęden bos/cń, 
jest najlepszą dla tych bosych szkołą i bynajmniej me 
namawiam, ażebyśmy kawałek serca niczego, oderwawszy 
choćby na chwilę od dobrego tonu, banków i półmisków, 
kawałek ten dali ludowi choćby tytułem pożyczki. Nie 
namawiam do tego bynajmniej. Pczez.-Dcdotmą dożv c.ukę 
mogłyby szwankować. zwWidy tyg< Sze> .prakfyczności. E lą 
ludu przecii i mamy policję , k o d c /s , szpital i więzienie, 
a zatem wszystko w porządku. Możemy jecnać spokojnie 
do pana Becłuera , komendanta zamaiatynowskiego ; on 
najlepiej nam wskaże 108y numer, gdzie Magdalena mie- 
szkaia i najlepiej powie, co tam robiła. Mamy 500 kraj- 
carów w kieszeni i prześliczną pogodę ; słońcu w całym 
błesku. Fiakr, na Zamarstynów! , I  niech twa szkapa tnie 
zaraz salopa, bo pojedżiu z nami pnoliozność.

Gdy przy pierwszej studni na Żółkiewskiem weźmie 
się na lewo, czytelnik już wjecnał w ulicę prowadzącą 
wprost do Zamarstynowa. Mii ąwszy koszary i plac Mi­
sjonarski, przejeżdża się pod tak zwanym „murowanym 
mostem" brodzkiej Lolei, w miejscu, gdzie, jak świadczy 
tablica, ostatn:1 z siewnych hetmanów zbił tłumy tatarskie 
przed 179-ciu ia tj —  i już się jest w świecie innym 
Miasto coraz bardziej trac fizjonomię miasta wielkiego, 
prawdziwy Lwowianin z rynku i jegt okolic, nie poznaje 
Lwowa. Kamienice coraz rzadsze, domk coruz b u ln ę , 
ogrody coraz częstsze, słońce córa, weseisze i coraz nowa 
jakaś ukczku czy droga romanty iznjj ceohy, odtkoczy- 
wszy wbok głównej, wije się wąską wstęgą wśród nie­
przebranej zieleń5 (Dan w rękawiczkach i żakiecie p ię­
knym, niech tam w nocy nie idzie bez aonrego oręża). 
Oto róg Balonowej z fabryką narzędr rolniczych, daiej 
fabryka zapałek Erlicha, naprzeo’w kamienica rum er 30., 
pierwsza jak zamek, droga jal pałac mnóstwo kwiatów 
w okDie —  i już nieualeko rogatka i konieo Lembergu. 
Kto nie wierzy, niecn spojrzy na nawpół zgniły brudny 
slup ozerw ono-b ia łyL em berg  wisi na nim wyraźnie, a 
za słupem tuż wiaac chaty o słomianej strzesze; to Ża- 
marsjynów. Za rogatką p. uciba, rzeźnik, z pod nieby­
wałej krowi (szaro malowaua. wyglada iak baran kudła­
ty), z pewnością wszaze drogę do pana Bechtera Trzebi 
się wziąć ostro na prawo zaraz za rogatką, drogą wierzba­
mi5 znaczoną, a już sama zaprowadzi, jak zapewnia Leiba. 
Po prawej stronie drogi płynie Pełtew, a za nią widać 
jeszcze więkbze mnóstwo ogrodów, jak wprzódy na przed 
mieścin, po lewej „woda pana Nowika" (jak nazywają 
rów od młyna idąoy dziewczęta, piuoząoe w nim stosy 
rzodkiewek) i niezmierne błonie, sięgające wzgórz, gdzie 
Roi osko, Zooiska i Laszki Murowane. Za nic w świecie 
Zamarstynowiacy nie zużytkuje inaczej swego pastwiska, 
jak wypędzanym naa stad. gęsi i trzydziestu koni lichych; 
za nio w świecie pic u a p n w ą  nigdy *we' drogi m d teł-
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tt*e w > m \
®grody i pó stu

. jBt  Dy ł0 preez wieki, mech i będzie na wieki— 
za nic też w zwiecie dziewczęta płuczące rzodkiewkę 

»w wódzie pana Nowika11, przy domu pana Biczana, nie
PJWledzą co dalej ro b ie .  Droga się skończyła; z przodu
^tyka y  garbarnię Biczana, po bokach „woda pana Nowi- 
*ł “ i Pełiew, i ani rusz dalej. Trzeba wysiąść z fiakra
1 próbować pieszej wycieczki. Zatknąwszy spódnice za pas. 
l y się nie zmaczały, wciąż się śmieją dziewczęta, nie 
tyterywojąc płukania, i ani się  dobić cos ou nich! Szcze-
i ścieni, ie  w tej chwili, ubrany w czarny podarty tuźure_
J takąi czapkę, w koszuli i spodniach z szarego saiuudzia- 

z rękam; w kieszeniach, za! asaw*zy nogawice, po 
koatk?, zarywał sobie spaccrn po te ł ł  wi. piw 'en piętna­
sto lotu. obywate1 zamarstynowski; on pokaże. Wyłazi
2 Peltw ' i nie tracąc ezasn na włożenie butów, bo ich 

o, prJez kładkę n jr *sccijBe :ptowadzi w
 ̂ _ r _  .trokach mamy jiA nareszcie dom pana

^echtera, t-algo Kotmą rwanego, ł^ójtą nie ma w domu, 
Poszedł Jo kowala „pod figuri“ , ale to nic. Pani Kc Lil­
iowa, nic przerywając na przyźbie wiązania w pęki rzod- 

/  kiewek, zawalających ganek, da za przewodnika bosą Ma- 
1 łyś swoją, o dużych siwych oczach. Idzumy do chaty 

108 mejj ścieżką, oddzielającą ogrody zamamynowikif od 
ogrodów Koryt. Marys się nie śmieje, bo jeszcze nie ma 
Jat 15stu i 16atn. Dzięki tej okoliczności, możemy się 
tdąc dowiedzieć dnżo pięknych rzeczy; że Maryś dc pis ru 
za t n j  ast* będzie się > a r r  jak mus, a dulcj, „że jak 
tylko wieczór a pogoda, to mgła dnża panuje: źfe wiąckę 
rzodkiewek spi sedaje się pc dwa oenty w mieście, i  ^»tak 
co tak Lrzyezy w trawie, to derł«cz, ii'p. Hińdryeli (Henryk) 
Biczan, a p. Jendrueh, to wczystko jedno; że tato ln*er. ma­
ma ruska, a my Polacy i że nawet memu nie nmie po 
maku; że bardzo się boi sama chodzić po nocy, bo u na 
dużo pijaków it tato chował zimą dwie prze] .órki poi 
piecem, Bardzo ładne, ule pouciekały i zapewne zmarzły, 
i wielka ztąd żałość, i nareszcie, że mama bardao nie lu ­
biła tej Magdaleny, co powiadają, dzieci głodem zamą-

Ale oto i ohata numer 108-my. Jesi to czworak , 
przez środek rień z wspólnem ogniskiem dla garnków, a 
po rogach cztery izdebki, fhwa pani Eleonora Bielska w 
łachmanach, właścicielka chaty, zajmuje jednę z nich, a 
trzy resztnją e, za dwa guldeny miesięcznie, odnajmuje 
zarobnikom. Sama pan. Eleonora w łachmanach, co nie- 
gdyś b ę a t  .u p  zutła , obecnie na łóżku, bez pościeli, na 
■łomie i coś niedomagi ; od wódki, czy choreby ? — nie 
śtnieyy pytać siwych, rozczochranych włosów i prosimy 
Ołcmprędzej o pokazanie izby, w której przed rokiem mie- 
«*k „«* tf< gusj/” a. Zajmuje ją  teraz, w r u  z możem, ja - 
kaś jmni bez i_»w łka nosa; jak się gdzieś zaoodział ten 
kaw ■!( k nosa w szpitalu, tak już go aui o d n a le źć . Wzdłuż 
zdebka mk najwięcej łokci 6, a 4 w zerz; sufit tak nizki, 

Że gp człowiek średniego wzrostu łatwo ręką dostanie; 
°kie»kc pob te, zwykle jakąś szmatą InD wiechc cm zaika- 
be; W i « •  «®» muJ* n&szkuwa t
gdy zydla barłogu, -stołu i jakfbgol koryta, dodamy 
k o l j i ę  wiszącą «  Bktua, >9«W «ty mieli cale mmehlowu- 
fie ŁWnin tak tak  ł.yU> w cuma, jdy  miezzŁala w mm 
'CagLlena z matką swą, Zosią i ki1 e rg iem  jjzieci, bra- 
bycfT na hodowlę. Nie brakło ich m , Magdalenie * 
W a l a  pc dwoje, troje i wię6ej. Zaledwie jedno Arna* 
ło J L l  łab tegodtu kilka po wzięciu, przybywałoi wnet
drugie. f t z y n o S a  W *  a l °  o d . k o g .°' ~  “ l k t  819
i n ie rm e  * « ie ć « a ł .  Pyty t i  dneui m ieści.

Nie dowiedział się też m kt „d m e j, jak się nazywa 
ów żyd t»jenufi«y> **<*7 ^  kle str^ 2ył  dziewczętom,

I -.1 * . am knM su ‘Wia^nTnn txrlkn_chcącyn tlżyć «o»e amł aiasu. B iadomo tylko, że w rrzo- 
®4 gu L-t1/ misięoy miała oddanych robie pizeszlo zU cLieci 
nieślubnych, jak sama wyznaje 1 R; adko Ltore z mcc było 
udbiera- j hp swrót pracz matki; "wszem, matki oudarały 
świadomie, *tbdj ą« -o czynią-, oddawały Ba stracenie. Nóż,
W - i  Ja* pow róz to  rzeczy  niebezpieczne; irp ie j niech
łamficzT Mjgdnlena głodem, później powie, że dziecko u- 
marło z k o u W ą ji, wójt lechter ‘śa li.i śei- ii-sln;- ^  
2 "®  w Holosku Ino zirkut , i jak kamieb w wod, ! 

r aen tarz  ^  dziecko ou 2— 5 gnid. miesięcznie.
> “g a le n a  k?.otę me było w ..anie wt
■ &  mleku «r«j p ieni d»ws*t w sfes^ ,

tm śbńecku. Jak tu  obdzielić jedną piersią 3 lub 4 a na-
het i więoCj ua raz dzieci, i - m ej wyżyć zr jai .e  S lub

Komorne, odrie- 
Magdalena była10 f-iM. - dlęcznie ? A inne wyontk): a

4ie j-w ó d k a? . W ódka p r z e d e w sz js tk ie m .

^ Stosownie do tego o ile udawało się odwrócić ^wag§ 
■ąsiaftfe od siebie, M afdateu. iw cześn ^ lu b  pozmej eks- 
Pedjamała na tamten Świat, powierzone jej *.u -em Zl • 
Qily atało kto zw ażał, w kilka dni niemowlę już by o n 
eininiarzu; gdy ludzie budżo kiwali głowaa.1, driecię Żj o 
bieoe i łn ż e j , czyn raczej męczyło się giodem. Gdy Z gło- 
du pb^alo , biła je . Biła w  ie  i jej matka. Cza"ami obie 
kobiety popiły s.ę razem ; wtenczas zaczynały nę kłóci 
uTy izelmu, ee ty  »la eci bj_,.  r !“ —  wołała matka na 
Cdrkę. — „Bodaj cię iclag trafił! po co dzieci bijesz514 — 

córka M BłalKę. 1 prowadziła om. len niakiel-kjjj . .  a córka rs mataę. prowadziła on. ten piekiol
Hy ppwceder, jasesmy wiuzieli  ̂przez ciąg prawie całych 
1 5  zjżasięey' 1  rL̂e oaLy jq  przen kodził,
pom.Ł*. i< miaIa wskazówki, że ludzie gadali, że
^ójt lacfitfv  ją  ttbeno ptiiejrzywał, Podei4rtyw ał ją
■^awrt t a k ,  ż0  P^ fl1  iaz  kahałn , »by kahnl wzbronił 
OddaWD^ 4 rie«  «n» du MagdUeny., bo to inte-

mm o z y s l j .  Czyi nie można było od pierwszych razów 
iBriwaózic policję, a b y r re  widu wała llagaa l-aę , j ak to o- 
^ 4  yn e dzieci bodowat '... 1  itrzeba było aż trafu, aby ją

(D. Ł )

* Partja Łucji w operze tego samego ty tu łu  należy 
beuwątpienia do najbardziej popisowych dlc sopranistki. 
Nie dziw więc, że prawie każda śpiewaczka zaczyna swo­
je gościnne występy od tej pięknej, choć nieco już prze­
starzałej opery. Panna Orgeni trybrała także tę operę na 
pierwszy swój występ, można w niej bowiem okazać ta ­
lent w każdym kierunkuj; partja Łucji wymaca obszernego 
i llnego głosu, pięknej kolora4ury i gry dramatycznej. 
Z wszystkich tych warunków wywiązała się p. Orgeni hu 
ogólnemu zadowoleniu zgromadzonej dość licznie publiczno­
ści. Ołos ma silny i dźwięczny, o bardzo i bszernej skali, 
śpiewa z uczuciem i werwą, tl/ołorafura jej oryginalna, a 
przy tem prawdziwie piękna. Co do głosu mielibyśmy do 
podniesienia takie ujemne strony : ruskie tony rą trochę 
za słabe, a wysokie, jakkolwiek sile. mają w sob}< nie­
co ostrości, eu ztąd pochodzi, żę- -piewaocka wydobywa je 
z większą torrą. Małe te braki wynągradiJ p- Orgeni so­
wicie pięknem atakowaniem nawet nijwy «łych tonów 
wyborną deklamacją. Co do szkoły — tej mc zarzucić 
me można- p. Orgeni włada głosem znakomicie . -żdy 
ton wychodzi z piersi peł ny i dźwięczny, sprowadza tony 
z szalonego fortisńma do ledwie słyszanego p ia n a  z wiel­
ką precyzją — tryle jej nadzwyczaj ró rne, a  bierze je 
nawet w najwyższych tonach z równą jak w niu. 'ych ła ­
twością, W pannie Orgnni poznaliśmy znakomicie wy­
kształconą, a przytem wytrawną, wszelkie tajemnice sztu­
ki pojadającą śpiewaczkę: głosu nie nadużj wa, ale owszem 
oszczędza go nadzwyczaj zręcznie, czego najlepszy dowód 
dola w sławnym sekstecie w akcie drngim, który musia­
no na btrrzłiwe oklaski publiczności powtórzyć. Gra panny 
Orgeui z lołałaby nawet w dramacie zachwycić, tem bar­
dziej w operze. Śpiewaczi_i opery zw; klei bardzo mierną 
mają nimikę, pod tym względem p. Org, n: przewyższa 
je o całe niebo. Każdy jej ruch prawdziwy i piękny —  
gra w twarzy głęboko wy»t adjowana i zawsze- szczęśliwa. 
Śmiałe mówimy, ie  śpiewaczki taL grającej jak panna 
Orgeni, nie łatwo widzieć można. Tyle o p. Orgeni. O 
śpiewie p. Zakrzewskiego f  partji Edgara, pisałltijij już 
niejfcdnokrutnie: wczorajszem przedstawieniem m« zadał 
błamu nadziejom, jakie w jego głosie pokładamy, Najle­
piej śpiewał w akcie drngim -w sekstecie i następującej po 
nim arji przekleństwa. C śpiewie i grze p. Kohlera pisać 
byłoby zbytecznem —  milczenie jest jnź dla niego po- 
cnwaią —  dowodzi ono bowiem, że śpiewał, jak zawsze, 
a jak zawsze śpiewu, o tem wszyscy wiedzą. W małej 
partji tenorowej, Lorda Be kia we, tiołyszeliśmy pr ra i w tó­
ry wciora p. Wołoszkę. Młody teu, początkujący śpie­
wa'., podobał się pow szechnie —  wszyscy przyznać mp 
muszą, ie  ma głoi niepospolity, który potrzebuje konie- 
CZIjie wykształcenia. Jest to obowiązkiem dyrekcji, a 
przytem Leży to w jej interesie, aby młode taienta kształ­
ciła i dawała im sposobność rc-w.n.ęeia s.ę dla nobra 
sztnki. Spodsiew mj się, że p Wołoszkę w mniejszych 
partjach częściej słyszeć będziem;,, przez to nabędzie 
jjtoHS ty, ;prajizwyas ji stę do sceny i z ozasen? stanie się 

lófcdzo pożytecznym natętkiein dla opery.
*t W Ę *  k 1 e odtąklzie się w niedzielę (21. bin.) w 

-un — .n_ j—tnj k o n c W r  t  p. Maksymiljana Abrausona, 
deklamatora, z współudziałem p. L. Eossi ego, śpiewaka te­
atru z Pragi czeskiej. J 5ram jest r a tep jjąay : 1) n5 0 
Polek'1, mazur, muzyka h r  Żeleńskiego, słowa Źyglińgkfogo, 
udśpiewa p. Possi. 2) „To i owo“, wiersz Maksymiljaua 
Łbranscma, ryglóoi aktor. 3) „Niibieskie oczy11, 4) „Tę. 
iknota za ojcem11,’ muzyka Nowakowskiego, odśpiewa p, Possi. 
5) „Dola nieszczęśliwego poety“, humoreska Maksymiljana 
Abransona s muzyką, wypowie autor. 6) „Zbójcy11, akt 5. 
sen i wyrznty snmii ma, trajedja F. Szyllera, osoby Fran­
ciszek hr. Moor —  p. M. Abranson, Daniel starj sługa — 
p. Łuniewsk amator.

R a d a  m i a s t a  L w o w a .
W c z o ra j, tj. 18. bm. z uderzeniem  godziny 7 1/* 

wśeęzozom, p prezydent -niabta J a s i A o k i .  jako  p rze­
wodniczący obradom za w i ad cmi wozy. naprzód  ] ) ż e p .  
p. r„.idny Bleohszmid przechodzi z sekcji trzeciej do 
pierwszej, a p. radny  Pleśniak na odw ro t, 2) Ze p p .. 
i-i . ])em bkow aki; Ifoszazauski i b f^ h e le w a U  preoM <i
urlopy na 2, 2 i 3 m iesiące, Łtóre też R ada im daje, 
i uaLoniec 3) Ze tu te iw a  gm ina ew angielieka zap ra ­
sza przf iwietną Rad< uh obrzęd położenia kam ienia 
węgielnego p®d m a:ąeą się budować szkołę ewangie- 
licką  na R urach, co R ada chętnie do wiadomości przy j­
muje —  wzywa niebawem  p. Zbrożka, aby nim przy- 
stąpionem będzie do p o rz e d iu  dz iennego , przedstaw ił 
wniosek naglący a e k jji I I I .  o zaprow adzenie jedno­
konnych beczkowozów do polewania ulic z m ałym  
spadkiem  nie kasu ją  się przez to bynajm niej dw u­
konne beczkow ozy i itni-jące dotychczas; owszem, będą 
one służyć i nada! (po 2 złr, 75 ct. dziennie od be- 
ozki p. Borkow skiem u), szczególnie do polew ania ulic 
strom ych, pod górę, ale służyć już będą w mniejszej 
1 ‘czbie £*iv Rada pozwoli, by tenże p. Borkowski 
1 .w ił k ilkanaście , lub ile tam  w ypadnie jednokon- 

„t, beczkowozów (po 1 złr. 90 et, d z ien n i> od be- 
nP . .  c 0  jest łatw o obliczyć ra c h u n k iem , koszt

iL a n ie  ulic wcale się nie pow iększy ; 
na polew raźniej, bo ilość beczek

To ostatuie szczególnie nie p o d ib a ło s ię  panu  A bra- 
bamc wi, za łożył więc rek u rs  do R ady. p rzedstaw iriąc, 
żc jjakoś lep iji będzie, aby dach został po daw nem u, 
bo jak  m agistrat zacznie go c isn ąć , to nie w ybuduje 
drugiej kam ienicy, ja k  w łaśnie w obyw atelskim  po­
czuciu, zam ierza przyozdobić m iasto. N a nic się zdały  
podobne argum enta; niech staw i czy nie s+awi swój 
pałac  p. Fili.), a wprzód m uszą być spełnione rozkazy 
m agistratu. 2) Z ak ład  sierót, czy li raczej kam ienicę 
m iejską, v» k tóre 1 mieść* się ten zak ład , p. Leon B ra t­
ków „ki pokryje blecbą żelazną ( 2  razy lak ier i t. d.), 
dam ko taniej -Mttżcl' -wynosi -suim. tem u przezna­
czona ; wziąwszy jedne w drugie  w ypada, £e p. Brat.- '  
kow ski opuszcza:, 1 4 ^  p rC. od i6 0 0  złr., f  zatem 
n ie  będzie wię€ej t ó D/tcw ać  ja k  około 1400 z łr . R ada 
aprobuje. 3) lóbca CWiniańska dotąd  nie miał* kanału  
ściekowego, cbóciW  ipri Wa ta  się ciągnie od r. 1867 
a ludzie z tyci. domów wszelkie nieczystości m okre 
{ja ulicę rzucają, zkąd różno nieporządki nie do twa- 
hZy sti-licy. Otóż pan L ajs jed en  z w łaścicieli kam ie­
nicy , nie czekając na m agistrat, w ybudow ał by ł sobie, 
dla własnego uży tku  bardzo p iękny  k a n a ł za 940 zlr 
23 centów, długi u - sążni 53, i g d yby  już ty lko  do­
budow ać jeszcze 28 sążni, to rzecz by łaby  skończona 
i ulica czystą. 1 .-oporuie tedy  m iastu  p. S e /m ak  od­
kup ić  od pana R e;sa ten k an a ł na użytek publiczny, 
fc potem szparko się wziąć do p rz y b u d o w a n i brakii- 
U.cyoli 28 sążni za pieniądze kasy  m iejskiej, z te m , 
b y  p 0  skończonej robocie, każdy  z 1 0  w łaścicieli wró­
cił kas ie pieniądze stosownie do długości lin ji .fronto­
wej domu swugo L ud Rb fachowi zbadali , »e panu
RejtioWł, p e  potrąceniu lipjt frontowej na j ,go ki„ezeń 
przypadają*' 5 , n j-eżałoby  i i ę  zapłacić 63a z łr .  31 p u l­
tó w ; lecz gdy p i*  Rgjs fwspauKL^Biuyślnie tdl^ d o b ra  
współobywatafe i n a trę t nie c h ^ e , & ^:ąaa ty lko  
3 o> ■ złr;, więc 4»flawą4J d o  tych  trzpń tr 7 l6 ,' t  j .  ty- 
« ile będą kosztować tanku jące 28 sąz£., su me do re- 
p a .ty c ji pomiędzy ros# tu jąq iźb  lOciu panów kam ieni- 
ozuyi h  nie jrzen iesie  l# e 6  guldenów. — Sprzedaż

» samo 
znacznie

V r e s tU w a ć !

D z ia ł l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n y .
(d, 19. cxt.'wca>

K r o n i k a  U  i t r a t n a .  Dzi-iaj 19. bm. w toatrz* 
tiKsiężna J e r z o w a “ , dramat Dnmasa (syna). 
i«w»ka wystąpi po

Pani Modrze- 
raz drag. w roli tytułowej.

p j e t  ani0  jednogłośnie przyBtaje. —  P ier-
»ię wzmoże. dziennego w ystąp.ł d ., S erm ak  ze
wozym z dku ic ie : 1) P an  Abr
spraw am i b u d o W ^* ?  ^ bft d z 0  ? iaw ęzegó ln ., utr^y 
ham  F ilip  , dwóofr imio , ^  , zółkieH*khS} j
r i y t i  emiemcę swoją o d gwZględem czystości we- 
M urow anych mostów, tak  po S  CŁeńaŁwa. ładu 1 
w nętrznej, ja k  pod w^glcdeai P ł u -ywsży Bię bli- 
s e te a  n a  zew nątrz. M agistrat pr yp /  uezvnił 
żej t(/f jego  kam ienicy, da ł rozkaz, . j 
zdm wszą, a  j o tem , -rzucił ganek m spotrzebny na 
p ierw sr *m p ię trzę , upatrzył ganek potrzebny na 
giem  piętrze żelazną barjerą . a wreszcie dacii pokrył 
czem s ogniotrw ałem .

g r u n tu  m ie jsk ie g o  p o d  1. przy ulicy Z .m oro.ri-
o za , oraz zaciągniem a pożyozk w kasie oszczędności 
na budowę gim nazjum  i szkoły realnej, zostają przy­
jęte  w drugiem  czytaniu. —  N a dostawę żelaznych ma- 
terja łów  do wodociągów, wodościcków kanałów  i ł a ­
w ek d la miejsc spacerowych jak  np p lantacje (k ra ty , 
m ry  i t. d.), Rada zatw ierdza oferty pana Popow icza 
jako  najniższe tem skwapliwiej, ie  jaK słusziue tw ier­
dzi spraw ozdaw ca p. K ossak, p. Popowicz jest bardzo 
sum iennym  w w yw iązyw aniu się obowiązków na się 
przyjętych.

Paui K etarzyna Jadanowoks przebyw ała w zak ła ­
dzie m iejskim  św Ł aza rza ; ale że w ustawach tego 
zak ładu  eg z-stu je  paragraf, w  sku tek  którego itomire- 
tow i zaw iadującem u zakładem , stuży p^awo w ydalania 
zeń osób przekraczających zbyt często raz  ne zawsze 
ustanow iony tam  porządek domowy więc R ada od­
rzuca rekurs pan? Jadanow skiej przeciw kom itetowi, 
k tó ry  był ją  wy dalii wLśirib z zak ładu  za zb y t czę- 
Bte zam achy na w spom niany p o rra d ik  domowy one- 
goż.—  W  archiw um  m iejskiem  znajdują się różne rze ­
czy starożytir- bardzo cek aw e, ja k  np. 9 czy też n a ­
w et 1 1  (phi* ^*n=jder powiada, że ty lko  1 0 ) tn y f u n ­
towych arm at „apostołam i11 zw anych, halabarda, zb-oje 
pachołków  m iejsk ich , daw ne cepy żelazne z kolcam i 
du m iażdżenia czaszek ild .. a nakoniec miacz k a to ­
w ski , k tórym  może 310 la t tem u ścięty został S tefan 
T um za, zabójca Jak ó b a  D espoty, hospodara m altań ­
skiego, lub z rozkazu kró la  S tefana stracono Jan k u łę , 
hospodara M ultan, pcczom którem u zona p rzyszyw szr 
w łasnem i włosami głow ę de kad łuba  , pochowała g ) 
pod bernardyńsk im  kościołem , O ió ż , gdy dy rek  ja  
przem ysłowego niuzsutn i zak ład  O ssońńsk.ch do. 5 - 
m inają się jednocześn ie , by im dać co z tycb  skar- 
oów, na  prz -dstai ien it p. (Fromuna, uuzyiHune w im ie­
niu sekcji JI, R adu poctan iwia niech kom itet muze- 
um przem ysłowego wziąwszy dwie arm atki, w ybierze- 
:intóe co życzy, a późninj nakładow i O ssolińskijb  wol- 
TiO ręsztę zabrać, także z dw om a'arm atkam i. — Tenże 
P- Gtaoakan w im ieniu tejże sekcji ż y c z y ł , aby  d ia  u « . 
rzędtiikijw  służących w  adm in afraeji n iesta łych  do­
chodów, podwyżanyc kw aterunkow e z 1 8  na 2 1  *ł. 
d J i t^.ug zaś tejże adm inistracji, pobielających  dotąu 
od E do IG, w ydaw ać, zacząw szy z dniem  1  lipca 
roku  bieżącego, od 6  do 15 guldenów na m iesiąc , co 
wszy»t<ro razem  wziete w ya esie w praw dzie ( 5 0 0  zł 
w yżij, ak dotąd w ydaw ało na ten cel m iasto, ale t*. 
go odmówić m r m e można, albowiem dusznie się 
s a a r ią  na w zrastającą drożyznę, a zreszią nowy poda­
tek  czynszowy na lokatorów  nałożony, M fż ' co& zna 
czy. N ie podobało się to panu P i ts c h W i;  jakto , a 
to^ tc a u  ) co jed n ą  ręk ą  wziąć a drugą oddać! —  
powiada p. P itsch  —  pocoześm y ustanaw iali podatek 
czynszowy P an P itac’ yridoozuie zapom niał, że k il­
ku urzędników  1 sług  tyleż nie stanów* jeszcze liczby 
w szystkich k ilkunastu  tysięcy, a może i więcej lo k a ­
torów, z r ijd u ją c y c h  się we Lwowie, a ze swoich ścią­
gnąć m .asta jakoś nie wypada, R ada więc odrzuca 
pop ,™»k9 pana P it. cb’a i zgadza się z głosem  p.
1 'om ana, me u względn;aiąc z drugiej s trony  popraw ki
?łan« n c ~ J- arW1CŁa J,ll.,ani“) u trzym uiącego m c bez 
słu™noBci, że naieżaiobj urzędnikom  podw yższyć do
20 łr . przynajm niej, bu te 2 z łr. docatku  miesięczne- 
go n : e w i e l e  pomogą,

TT r *  elB* H t*r. B o # . Łitoocr-. L 15. czerwca
ci u f'. 1 °wr pn»wu imana «ono spiidkubietcou: Błażeja

1 j  °WS ilratorem li t ’ ateina ■ aaatępstwem dra A-
xelada. —  Dla Marcina Łozińskiego naznauzouo kuratoreir dra 
Męciń»kiego 7 zastępstwem dra Bubownika. =  L i c y t a c j e .  
Benin ość pod 1. 73 w Mysz/nie. — Dostawa szutru nt bialsko- 
sirjjsko-śmalyuiki i krakowsl.o-michałowicki gościniec. — Bcal- 
nośc p. 1. 44 w Trzuiauie. — Dom drewniany i jedna szósta część

Lenitówki w Makowie. — Publiczna Sprzedał grunta Czarna 
Młaka w Juszczynie.— Realność p. 1. 73 y  Polance.—  Realność 
p. 1. 175 w Dziewięcieżu. — K o n k u r s .  Posi da s łn jr w zakła­
dzie chemj: patologicznej przy nniwersytecie w Krakowie.

Dnia 16. C7.er-vca rb wyszły i rozesłane został/ w c. k. na­
dwornej i rządowej drukarni w Wiednia zeszyty XXVTII i XXIX 
ustaw państwa tymczasowo tylko w niemieckiem wydania. Zeoz/t 
XXVXIi zaw iera . Nr. 8S. Traktat pocztowy c 21. (9.) ma,a 1873 
pomiędzy monarchją austrjacko-węgierska a Roa-;ą. Zeszyt XXIX 
zawien ; Nr, 84. li stawę z 14. maja 187ć o częściowej zmianie i 
uzuiefnieniu układu zawartego z towarzystwem k ilei południowej 
13. kwietnia 1867. Nr. 85. Ustawę z 24. m ria 1874 o w łrunkaeh 
i ulgach dla towarzystwa akcyjnego kolei zhraznej Iwowdko-czer- 
niowiecko-jasskiej wzgl-dem mzadłużenia jej linii ze Lwowa do 

srlijt .—j  p.-d -Natiebg (Tbmaszowenii. N-. 86. (Jtiss*e.-.c.z*j- 
rii< ńiiiiisiASrstwa tJlńictWa i  t r  %etwcr. 1874 o TCfWiązLnin dy­
rekcji ly  ów dom . dla s t j r j i  - K r-j'0+,ii i  pęzei i°sic.i'U m czyn- 
nożci urzedowj eh do dyrekcj domen'4  laać« w ¥ ie d m u  1 tre ry ż fr  -4 J

O c s ^ o A a r i s t w e  j i r K e m y s j r  L b t . r t . f r l .
K s ię g o  s u s z  ustał w Szydłowcach rosyjskich, bezpośrednio 

p rz y d a jący ch  do Szydłowiec pb te, stronie Zbrucza położonych. 
Znosi się zatem bmilowy okręg z-T»zy 1 zakaz odbywani* ta r |4 w  
na bydło rogate 1. Husiatynie, ProDużni, Skale i Jezierjanach.

K r a k ć f f ^  17. czerwca. (Kor. Dz. PolJ O ś w i ę c i m ,  16. cz. 
Na dzisiejszy targ dostawiono wołów sztuk 1033, płteono za pa™ 
nc nogach od zł. 265—365, czyli więcej o w. 30—40 ua parz" 
aniżel. w zeszłym tygodniu. Za cetnar mięsa loco Wiedeń ud zł. 
30—32. Sprzedano wszystkie, a nawet okazał się brak wotów, gdyl 
kupcy 7- O straw j, którzy w środę lano przybyli, powracają bez 
zakupienir takowych,. — W ubiegtym Wgoui iu t / ł o  niercgacfauij 
sstul 400, płac .no 74 pari_ r a  nogaci od 53 do 110 . iŁ.

W i e d  o m D 16. czerwca Dyło nierogacizny sztuk 2858 — 
płacono 7C cctn_i żywej wagi W- jpiarę dobroci gatunku i stopnia 
d opasu od zł. 19, 23 <60, 29-50 do E5, 29-50, 31-50,

Ajm cj 1 Bank1 ’ dfrłic. dlc handkr 1 , rzm tfritt. 
B a u i n r J »  „ p ir ; tojini ń d l l i u ą r J E U i ę  m  u  nó™. 

Bpiiy*u« rafinuwanj stopiiń 6C, 5>i»ytiiB Spow*-i t  J
P i g U l  ctj

Ostatnia wiadomości*
W y c z ia ł krajow y um ieścił wczoraj w Guz. Lw o­

wskiej ośw iadczen ie , że ogioszony u  nas tudzież w 
Czasie krakow skim  pro jek t reform y adm inistracyjnej 
nie je s t projektem  W yC iiału  krajow ego. Zuprzi ce rnie 
to było ca łk ieu  zbyteczne, bo tak  b z i im ż k  P olski jak; 
1 Uzas w yjaśniły  i aż, czy to pro jek t.

C zytam y vy > ^asie: Gazecie N arodowej, u trzym u- 
jącej, iż v  upomniany p ro jek t je s t p ióra p. Szujskiego, 
o(-wjade-!amy,że poueł S gu jlk i nic liasiaaał w cafr w  ko- 
^ ń ^ ó r B ^T ^P j^o w an iem  pro jek tu  zajm ow ału się

T e T e g r a r n y  D z i e n n i k a  f , ! .  jm w ,
_ W  19. czerwca. Dzisieisza W iener

Zeitung  ogłasza dodatkowo (podług’ uwagi re­
dakcyjnej tylko przez pomyła^ równocześnie
mnfiiui swiezo og4oszonemi 
ny) -ist cesarza i, d. 1.4. n>,

distaiui ni jogłoszo- 
in  idc łtr ijrdrts-

segc (jako prezydenta ministerstwa wspólnego), 
zawiadamiający tegoż o zmianie osób w  mini- 
suerstwio wojny. ŁiSt ten jest koutrasygnowa- 
ny przez hr. Andrassego.

^  f i t s h i i ig ł  o n  18. czerwca. Izba repre­
zentantów uchwaliła rezolucje orzekająca, że spo­
ry międzynarodowe maja być na przyszłość "za­
łatwiane sądem polubownym a nie wojna.

M a r a y l j u  19. czerwca. Podług donie­
sień z Rzymu ddto 18. b. in. papież dając po­
słu ch an i kolegium świętemu, miał przemowę, 
ubolewającą nad prześladowaniem kościoła. W sp.- 
mniał, że wysoko położone osoby ofiarowały sie 
z es lo \  aoiami pojed naw czerni, ale pameż im o 
świadczy , ze nie zrobi żadnej koncesji.

W f e i f ę f t ,  d. J9 t-zerwea 10 goo*. ÓŁ i*t*
Akcju Fra.neo-Austr.-B . 28-50 A b ije  Koie! Eai o a-Łud.

K redytowt. 
Augio-n.a^r.-B. 
Uiiiousbanku .

220 - —  

131'— 
98-75

Bani ank 
Ver»iłnsbank:

s  Połudaiowu

U sposobienie: a ta K

2 a‘«-_
1ÓŁ26
54 50 

7-75

T clżgpafo i su e  k u n i ,  ir ie d h fliŁ le ,
W i e d e ń ,  d. 18.

Akcje Banka Frn.-Austr 
„  ,Węg. Krod. . .

„ Angl. Austr. B. .
„ Związkowego B. .
„ Kolei V ur.-Ludw.
n n "1ółnocnej .
n „ Siedmiogr.
„ „ Poiudniow.
„ B Alfoldzkiej
n „ E lżb ety .
d n u  w.-Cz''ni.
" e W jg. Póła.
„ Vereinsbauk . .

Usposobienie 
Benin, Mosfc. noty bank. 93’/a 

„ Akcje kredytowe 130‘ t
„ lom bardy . . . 84 7 ,
„ G nlicyjplrie . . 115

Paryż, 3°ju renti 59-—.
Lwów, 18. czerwca. 

J e ć .d ń r  noust. banku. 69'45 
n n n irze 74 85

Loty pożyczał 1 r. 186U 108-— 
Azcje Banku wiedeńsk. 993-__

czerwca,
28-25

156-75
130-25

98-25
256-75

141-— 
14-2-50 
210- —  

143 50 
113 — 

7-75

odt. 20 mm.
Akcje Anglo-Bank . . - . »

„ 'Jngar. OstDahn . 55 —
Galie. Tnt emnizacje . 80-50
: 364 L o s y ....................... 1 3 0 -
Koszy cko-Oderberg. .
Ver„e -rs >ank- n ctieu . 86-—
Tui jckie Losy 47-75
Baubauk - A ctien . . . 5*-—
St?ałsDahn „ . . . 32C-—
Ban1 :veinP „ . . . 74-—
ł/iener Bauyerein . . 31-75
Hypoth.-Rentenbank 145(.
Eosyjjki» B anknoty. . 1-55

: bardf-o stałe.
Berlin, Kolej isńs.wowr 193%

„ Kolei rumiL‘ik
r l„ Aosti. not; bank.

U spoc.-. stałe.

Akcje B* iki kredytów. 220-25
_ioudyn . . . . . 111-90
Srebro ........................... 106 20
Napuleondor . . . .

F rz y ie c h r l i  do  L w ó w *  0d  18 do 19. czom o*.
Ł o t e l  E u r o p e j s k i .  M. Lupko^itz z Węgier, P. P iatner 

z Uhryna, J . Radałowicz z Zadorowa, K. Sterć z Romnn i, O. 
Donblce z Francji. J

H o t e l  a H g l e l s k i .  J. Skarbek Borowski z Drohomyśla, 
H. Czajkowski z Bobrki, K. Obertynsai z Sironibab, G. Scherba 
aesco z Brany.
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t iwSiffl uisrjiłtyi zatemił ztow, i silj ie: letarstw łosztóf TySiitiiita
n e ^ a l e a H g f « | r e  « Ł u

i  L  o  n  #  y  •  o .
U su n ię c ie  w sze lk ich  ciiorob b e s  'e k a rs .w  i  > o tz tó w  za  pom ocą d o lik a tn e i n n tn  „ j .  t> . d

i  L ondynu , 1 m f ^ ę h  u n n i i j s z a  n a jm n ie j k r o t n i e 'w y d a t e k  Ł  S ^
cznośó tego  ś ro d k a . R a c z o n y c h  z cuorób  żo łądkow ych , nerw ow ycn , w y ro b y , płfifc, gardła> „ .cherar itd. po tw ie rd za  sk u te -

C e r t y f l k a t  N r .  6 1 . 2 1 0 .  n  2685
_ Szanowny Panie. W skutek churuby sTeuz.uny, byłem urzez siedra la t w oli^gńym s t mogłem aui czytać au
m e lA o lU  6UW i Z  lekaTzT6 ,>0XWiQDOŚĆ 1 trawienie, i  z powodu rozdrSTuienia o iw bliski już by-

l?m m,elftt,<5Łoyl- V  ^  t  i  lzerPa l“ n p d k io  środk.; o rozpaczy łacząłem iżywac i ńsa.ej „Revalesci4reS a p< trzdch mi«- 
tącach  przyjemną- karacji. mogę Bogu pot sięl iwac l s  dobry rezultat .  R eval.«ciere“ zasługuje -  "wszelkie podm acj, powróciła u 

— — i adrowie i  Dozwoliła aapowrot za ic  mieu - \ tow arzTStwue. — Z n * m . j . . .  _*  • , . - , .___ ______„u :__

98 —
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99 76
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8 04 
U  90
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zdrowie i pozwoliła uapowrót ząiąć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższa. y(’z; " 

L e r t y f l k a i  N r  0 5 X 1 5 .

zasłnguje 
cznością, i p, awdz' ry m  szaem udem

M argrab ir B r  ó h a n.
e- a „ . . m u , ; .  : * i , , , N e n v h e c h a te a  o (Wogezv) 23. grudni: 1862.

i - ^  w sautek i atrzymanią funkcyj a o b it ./o z , cierpiała a % uie ua . o (drażnienie n irwór-,
, wane tauc.m  św. W i^ , w z ^  lcknrze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kied* ya poradą lewnugo przyjaciela za jzą łe r j„  kaTl 
łu c  „Reva|escićre“, ku A  w rn .u  ^»ty»tkich znajomych ozdrow.ała. ŚrodeK » n  włwoła. powszechne u ,n  n s, a lekarze, K ó i-y  
o zdrowiu i życiu mego dziecka zwątpili, dziwię się, widząc je  B. nei-., świeżeu i zupeme zdrowej". M . r t . n  oficer w dymisj i  ^

„Reyalescióre d . . ^ « y “ pożywniojoj* j « t  od m js*  i oprócz tego os*raędza więcej n i. 50 razy  sw o,ą ctm ą u* le k a r r tw . ii 
« o. Mm O o T  w p ^ « ^ b l a s * a n y c h » » ? ó ł  fun ta  r t l  5 0  cuL, « T u n t  2 .  50 cnt.. 5 funty -  d :. fi} « > ,  :5 f o n t ó ^ O r f ! *

Ul funtów 20 r i r ,  24  funty  3b zfa. -  B uzkolrty  w puszkach po 2 rf r .  51 o t  i  Po * «ł, 50 mL C zek o lad , w proszku lub  w t a .
12 ^ i “ ek 1 ™  “ Ł  J  2 ■ łf-60 o u t ,  >a filiżanes 4 złr. 50 c n t ,  w pr .szkn n a  120 iU żanek  10 zł .

„ a  288 filiż*aea 20 zlr., w  576 filiżanek 36 złr. Q ó w u y  s L l a 4  w W ie d n i u  u B a r r y  d u  B a - r y  & C o m p . Y ^ U f i s o h g a g .  e 8 
Jut II tet wszędzie w porządnych aptekach i  sklepach korzennych. Skł: d  w iedeński w ysyła taż . R e y a l e s e i ż r e 1 swoją za  a r n a i e n  
lub pobraniem  ppcztowem

i A jencje: w B IA Ł E J: u  ir ta  i  E ry k a  K eiera a p t  p o t  L w em ; w B O C H N I: u  I. E . B ulaiew icza;
w BRODAGŁ* u  G. G rO nspanna; w C Z E h N lu W tA C D  n *gnaiego Sonnii mi w DROHOBYCZU: u L udw ika D obrzyniecU er ;
w KOŁOMYIs u J .  Sidorow icza; we L ,  OW 1E: n F .o tra  Mikolascha, aptekarza, Leopolda n o ticn d e ia , Z ygm unta R uekara  up t s  ,
F . W. KroUkowskiego, Jak ó b a  Beisera, K arola Schubuth , i Ju liu sza  R eissa ; w P E S Z C IE : u Józzfi y. 1 Jrók, ap tek arza ; w P R A - 
VliZ. u  Jói s i  ttra ,  w PRZEMYŚLU: u  E dw arda  Y .ehO okit w R Z ESZO W IE : u  J .  Sohaitm ra k Oomf. w BTANISŁA- 

- WOWUfl: u  F erd ynanda  S teehera; w TARNOPOLU: u  A  M oraw etaa 1 F r .  A. B uohelti au te k ; ob«"8ow ni w Tf.BHOWpi i « *  
C «  -  , n  aptekarza fm  M o k i  1 W . K  f i .  T H a ia w k ł a r i *
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Znany z taniości
nowo urząd/on17 lianrlcl

Ł i

przy ulicy Halickiej pod L 4, poleca:

Nowy i ohfity zapas B i .A u te r . jk  najnowszych wyrobów francuskich, z im itacji złota, b rylantów  i drogocennych kam ieni, dżetu, lawy, E n-Iais, szyldkretu, kość. słoniowej, s ta n  oksydow anej i i - p .  
a  m ianowicie: G arn itu rk i, Broszki, Kolczyki, Medaliony, D iadem y, Kolje, Szpinki, Szpilki brylantow e, Łańcuszki, Dewizki. Schutleny, modne Grzebienie, P ask i dam skie, W achlarze  wio^enn e i t. p. 
P r a w d / i f f f l  W o d a  H o l o u s k a .  W y t w o r y  l o » l e t o » e  francusk ie  i angielskie, m ianow icie: Wodę. piękności, E an  de Lys, F leu rs  de Lys, E au  de PriniY s, L a it de Coucombrcs, E a u  
Atheniene, E au  T onique, V anaigre, de Toillete, LevaiuK, Ambrę, P ły n  Glycerynowy, Cold-Crer.m, (Jrćme de B iau te  au  K ananga du Japon , Cremc-Uriza, Rouge, Blanche, Pouder V eioutine, Ch.

E aya, Pouder Y lang-Ylang R ig au t & Comp., Pouder Japońsk i z K anangi i inne.
P ł y n y  i  P  i s t y  do czyszczenia zehów, D entorine-lłigau t, L iq n er D entifrice, Crćmc D entifrice, P as ta  B outm arda, Pfetferm ana, P asta  i W oda Anaterynow a dr. J .  G. Poppa.

M y d ł a ,  P o n t a d y ,  F i k s a i o r y ,  P o m i u l k a  na usta, zachowująca je  w stanie ciągłej świeżości^ Krople karm elitów  hiszpańskich, namierzające najw iększy ból zębów, głowy, przeciw mi­
grenie, reum atyzm owi i t. p. t l l l f i c i k i  D r .  K o c h u  na kaszel. A t r a m e n t  do znaczenia bielizny. N i e o m y l n e  Ś r o d k i  d »  f a r b o w a n i a  w i o s ó w ,  Orizaline-Vegctiilc, Jam es 
Smitlison, M elanogcne Diquem are-A iać, F a rb a  Japońska 7 K anang i R ig au t & (Jomp., E k strak t i Pom ada orzechowa A. M a lu śk ieg o , W oda B erbera, B eringera, N eugrin  itp. po cenach fabrycznych.

Ł a s l t A w e  a a m i e j s c « w o  z a m ó w i o n i a  w y k o n u j e  j a k  n a j A p i c i s x n i e j  i  n a j a k n r a t n i o j .  2160 10 ?

H u | M i n )  p ł a t n e  1 . lipca r. b. wypłaca
począwszy od dzisiejszego dc la

KANTOR W YM IANY
§ O H i Ł  i  B i l  L I  H A  §

(dawniej O .  > X . I J r a u n ) ,  *£
tudzież kupuje . sprzedaje obligacje państwowe i przemysłowe, 
listy zastawne, jako też wszystkie monety pod najkorzystniej- 
szemi warunkami. 2410 3—?

Z e s z y t  H I ,

m m  Lfowsfici
Jana Lama

o p u ś c i ł  p r a s ę .

Nabyć można: W k sięg am i F H. 
R ic h te ra , w A d m in is trac ji D z ien ­
n ik a  P o lsk ieg o  i we w s z y s tk ic h  

k s ię g a rn ia c h

po cenie 4 0  et.

. T e n t  d o

od 1. lipca  b r. lun i .  m arca  1875 r. w gu- 
bern ji Podolskiej L ityńsk im  powiecie, w bliz- 
kości Odess kii i Br~asŁo-k.ij»wiKiej kolei że­
laznych — razem , ju k  poje^yńczp,

Pleć folwarków
z dóbr S tara  Sieniawa. P rzestrzeń ogólna naj- 
h o g atsze j ziemi pszennej 4300 morgów.

Do
tam że 700 m orgów czarnego m aterjalow cgo

J L  i •  w  ma -
Bliższe porozum ienie listow nie, przez stację 

N ow y-K onstantynów , z Michałem WrZCSZOZ, 
plenipotentem  w tychże dobrach. 2440 1— 1

I lf tn d e l Tein i k u i ZiCiii u y sz u k u jo

Praktykanta,
będący już w prak tyce  poprzednio otrzym a 
pierwszeństwo, zechce się zgłosić listow nie lub 
ustn ie  pod a d re s s■ Z y g m u n t  f i  o w a l e -  
W H k i n  B o ł e e h o n l e .  2424 2—3

Piękną realność
d o  s p r z e d a n i a  z wolnej r^ld. 
przy głównej ulicy w  H  r z e i a -  
n a c h  położona, składająca się z 
frontowego zabudowania o 4 po­
kojach i dwóch oficyn o 6 poko­
jach, zbudowanycli z twardego ma- 
terjalu,. posiadająca dobrą i wielką 
piwnicę z ciosowych kamieni, stu­
dnię, drewutnię itp., prócz tego na­
leży do niej starannie opracowany 
ogród kwiatowy i warzynowy, 
wielki sad najlepszych Iruktów o- 
wocowych, objętości l 7/8 morga, 
kilka inspektów, szparagami, ładny 
dom szklanny murowany, wszy­
stko jak najstaranniej utrzymane.

Cena 8000 złr. Połowa ceny ku­
pna może pozostać zaintabulowaną 
na realności. Chęć kupienia mają­
cy, raczą się osobiście lub listo­
wnie zgłosić do właścicielki pod 
adresem K .  CL pod 1. 12/26 w 
Brzeżanach, która poda na żądanie 
wszelkie dotyczące bliższe szcze­
góły. 23ó(i (i—3

z t n r ó c ł u i e  u w a g i
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Tylku rad y k aln a  k u ra ­
cja chorób tajem niczych zabezpie­
cza od wielu ciężki-;! słabo iei ną  
przyszłość. Takow ą zapew nia na  
podstaw ie wieloletniej prak tyk i

Jan Karpiel
lekarz p ra k t. Med., Chir-urgi7 
i  Akuazerji, Specjalista cho­

rób tajemniczych.
M ieszka przy u licy Sobieskie­

go nr. 12, I-sze piętro  (dawniej 
u lica Nowa nr. 201)^* '

Godzina ordynacyjua od JO . 
do 12.  p rz e d , od S .  do tf. po 
południu.

I m p o t e n c j e  (osłab ien iesi­
ły  mężuości) S i r U - i n r j ,  f o k *  
( ■ l e j e ,  tudzież rany, wrzody, 
pław y, słabości skórne wszelkiego 
ro d z a ju , leczę gruntow nie pod 
gw aranoj , (nowo pow stałe w prze­
ciągu 48 godzin',, bez przerw y 
zaxrutinieL.ia i pod najściślejszą 
dyskrecją. 204? 35—V

Ną j'OEorowan » lirtjj odpowia­
dam b.zawłocznie i służę medy­
kamentami.
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1YICHEM & EERlfAN
jev-ira.hu rew ezm tanci firmy

CLAYTON & SHUTTLtWBRTh
u trzym ują  na swycł. sk ładach

we Lwowie i w Czerniom ca "li
w ie lk i w y b ó r m a s z y n  i  n a r z ą d z i  r o ln ic z y c h ,  

w sz c ze g ó ln o śc i
G r a b ie  no VO U l e p s z o n e  całkiem  z kutego żelaza, jedno  ' dwu konne z zębami :e 

sta li sprężynowej, z^koziołkiem lub bez tegoż C laytona & Shuttlew ortha.
O r y g i n a ł  u e  a m e r y k a i n i d c  g r a b i e  „ I t h a d a 1*, z koziołkiem  lub  bez tegoż 

w cenie złr. 160, 148, 140, 130 w. a 
J o l l l l S t o n a  dwukołowe k o s i a r k i  całkiem  z kutego żelaza z dwoma nożami w ceuie 

325 złr. w. a.
J o h n s  t o n a  dwukołowe kom binowane i n i w i a r k i e k O H l t t r k i  z dwom a staiow j m 

apara tam i do żęcia w cenie 620 złr. w. a.
J o h n s t o n a  nowo ulepazone ż n i w i a r k i  Z dwoma nożami w cenie 510 zh. w. a. 
B u k e y e  dwukołowe kom binowane t n l w i i e - k o - K i i s l a e k i  z dwoma stalow ym i a p a ­

ra tam i dc* żęcia i c.zterma nożami w cenie 560 złr. w a.
B a k r j e  dwukoiowe żniw iarki w cenie 445 złr. w. a.
Popraw ne S a m u e l s o n a  żniw ia-ki „ l l O Y A l i “  i  przyrząd ;m do transportu  po w ąskich 

drogach w cenie 430 ałr. w. a.
C h iU n p iO I L  awukołowt kombinowane ż n l w l d r k b - k o s l a r k i  komdletue bbJ złr, w. a? 

które te żniwikt-ki w miesiąct uzerwcu b. r. po wyżwyinienionyci cenacl db Wszy­
stkich stacyj kólejiTctych Galicji dostawiamy.
ZeśtarWieńie i użyci _ p a b /ty c l żniw iarek mogr nadzorcy pp. kom itentów w naszych 

zakiadacb b zp(»tn e się wynozyć, jak  niem niej chętnie w ysyłam y na żądanie m onterów 
w tym  celu za zwyKłem w ynagrodzeniem , jeżeli tylko możuuść po tem u będzie.

Cenniki w ysyłam y g ra tis  i franco. 2439 1—3

W lcltera «& Kerm nn,
skład  fabryczny i komisowy dla m aszyn rolniczych 

w e  lji" O t" ie  i  t r  C z e r n io tr a a r h .

ł ie a ln o ś ó  
w Siwce nad Dniestrem

przy gościńcu rządow ym  położona, m ila od 
kolei C z e rn io w ieck ie j , sk ła d a ją c a  się z 23 
m orgów pola ornego, 2 2  morgów sianożęci, 
ogrodu w arzyw nego i owocowego, wygodne 
pom ieszkanie i budynki gospodarskie, wszy­
stko w dobrym stanie, także i pasieka w ulach  
Dzierżonows^icb, J «  « t  z  i o l u c j  ręki 

d o  s tp r ł -  i d . t u . H .
Bliższej w iadom ość, id  ala  n ę  na m i"jscn 

lnb  listow nie pod ań rcsą  B .  Z. pps*« r “5tan te  
w Njżniowie. 2418 2—3

I Tl'

K S I 1 X 4 A K N I A

SEYPARTHA i CZAJKOWSKIEGO
me Itmomie,

o t r z y m a ł a  n a  g ł ó w n y  s b l a < l :
I t F S l f f J O t  K . E K E E D Z r W N Y .  P rze ło ży ł na języ k  polski Ks. W. P. Z. Z. 

w be str. 310. Lwów 1874. . . . . .  1 złr.
K K E G H O l l I E t  K I  K s .  J > r .  N a u k i  n i e d z i e l n e .  S K Ł A D  A  P O -  

S T O L S R I  w e d ł u g  E w a n g e l i i  i  O j c ó w  k o ś c i o ł a  w dużej 8 ce 
stron 409. Lw ów  1874 . . . . . .  2 *łr.

N E  H E  M A K  K .  W S P O M N I E N I E  Z  M Ł O D O Ś C I  o d  r o k u  1 8 3 0  
d o  r o k u  1 8 5 0 .  W s p o m n i e n i e  p i e r w s z e .  S Y L W I A .  2 tom j 
w He®. Lwów 1874. . . . . . . .  2 złr.

N O W A K O W S K I  D r .  J a k  n i e m i e c c y  p e d a g o g o w i e  p o l e c a j ą ,  
p r z y g o t o w y w a ć  d z i e -  : i  d o  n a u k i  p i  s a n i  ‘  1  c z >  t a n k a  '.' w du- 
żej 8ce stron 73, Lwów 1874. .

pośw ięcająca się od wielu la t tem u zawodowi 
poszukuje posad w obywatelskim domu na 
wsi do jednej lub  dwóch pan ie n ,], u d . ;eIa 
m m yki n a  ortepiam e w wyższ. , ,  s to p n iu , 
najnow szą i najłatw iejszą m etod;, jezyfc fran- 
cUsk., nolski i niem iecki praktycznie ig ra m a -  
tykąlm e, tudzmż h .sto rję , j i j g rafii  a te fera tu rę 
stylistykę, ary tm etykę i estetykę, 2432 I — 1  

Bliższa wiadomość listow n a za k o ' spon

e dziedcinea.

Licjlacja
w t t i e n i K w i e ,  0 2 mile od 
aworea kolei w  ^amoDolu odda- 
lo.iej — odbędzie się vv dniach 2. 
i 3. lipca r. b. zupu|lja ^ vprzedaz 
inwentarza przez publiczną h cyta­
cję, 40 młodych krów z cielętami 
i 60 sztuk młodego bydła rasy 
miirzrbalerskiej, 4 0  wołów i 22 
koni roboczych, niemniej 1 ° °  ma_ 
tek owiec mołdawskich z Jagnię­
tami, jakoteż narzędzi i maszyn go­
spodarczych. 2 4 0 9  4—5

2389 4 — 6

C iłk iem  św ieży transport
i Ew psfowi (SffSrniaaki)

j> o  1 <“ <■ ;t :
biały  okrąg ły  cetna- 60  złr. funt złr — -80. | bia«a ok rąg ła  cetnar 50 złr. fnnf 7U ct.

M i  t  ■ s i ę  - A p .  I Z d ługa ,  57 70 „
żółty olbrzym i „ 80 „ „ „ 1*—. ) W szystkie gat. razem mięszane „ 80 „

PIERWSZY SKŁAD NASION
WILHELMA ADAMA

w e  L w o w ie ,
przy placu Marjackui1 1. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego.

KANTOR WYMIANY
c . Ic. t i p i  'sym. palie.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje 20

w s z y s t k ie  e f e b t a  i m o n e t y
pod  w a m n k a m i n ajp rzystęp n iejszym i.

2002 47—?

TT
50 ent,

Hf ale ł  t u l e m  t e j i e  le a ie ą a m t  t r y s z ł a :

■2 mm ■: w  - A .
Pow ieśC w ip ó ło ie s iia .

N a p i s a ł  2406
KAZIMIERZ OLEJOWSEI

w 8<-o 2 tomy. I. stron 245. II . 234. Lwów 1874, Cena 2 złr. 50 ent.

2— 3

U w i a d o m i e n i e .
Spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu rolniczego otrzy­

mała wyłączny komis do sprzedaży ulepszonej żniwiarki, _ zwanej 
M J N E B W A  po cenie kco Lwów 4 8 0  z ł r .  Żnivyia:‘ka ta 
jest o 150 funtów lżejszą od żniwiarki Clere**? której jest 
ulepszępiem. Części podlegające złamaniu, zastąpione są żelazem 
kutem. Osie i panewki ma toczone, przez co siły pociągu wymaga 
daleko mniejszej — naj ważni ej szem zaś jej ulepszeniem jest to, ze 
panewki (Rofhgusslager), korby (Kurbei) i pręty nożowr (Idesser- 
zugsstange) położone są na posłaniu z gumy (Gummipolster).

Cały przyrząd do odkładania , podnoszenia stołu i t. d. jest 
urządzony na wzor żniwiarki Johnstona.

Spółka komisowa
<lla r o ln ic tw a  i  praieynysTn i,o lu lc*«g« ,

2279 8—? we L w o w i C i  u lica Kusciuszl.i 1.10.

ioooooocx>6oooooocoooooooooooo
Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski w Krakowie

L I S T Y  Z A S T A W  S B
w 3 0  lu t .  
w 36 lut. 
w 18 lat. 
w 20 lat.

5Vt70 na srebro, losow ane  
6°;0 na walutę anstrjacką losow ane

ona 7 \  1J « i j  ^ ł u i u e  lo s o w a n e
L ia ty  są  n a jw łaśc iw sze  do  lo k o w an i*  k a p it  w , g  y ż :

1) Oprócz papilarnego  zabezpieczenia hipoteem zgo, s tw ie r d z o n e g o  na każdym  Liście Zastawnym podpisem c. k. Komi­
sarza rządowego, są  nadto zagw arantow ane całkow itym  kapitałem  zakładow ym  Towarzystwa, które w myśl §. 5. swych Statutów, 
oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prow adzić żadnych innych interesów bankowych, kredytow ych 
lnb  giełdowych. ,

2) S u m a zn a jd u jący ch  się w o b iegu  L is tó w  Z astaw n y  eh n ie  m oże przew yższać  w ierzy telności h ip o tecznych  Z a k ła d u , an i 
też  d z ie s ięćk ro tn ie  w ziętego, rzeczyw iście  w p łaco n eg o  k a p i ta łu  zak ład o w eg o  T o w arz y stw a  (obecnie w ynoszącego  1 ,0 0 0 .0 0 0  Z łr .)§  76.

3) K npnoy  p ła tn e  w w a l u c i e  d n ia  1. m a ja  i 1- lis to p a d a  w s r e b r z e  dn ia  2, s ty c zn ia  i 1. l ip c a  k ażdego  roku , 
w y p łaca ją  się bez ż a d n y c h  s t r ą c e ń  ty tu łem  p o d a tk u  lu b  in n y m  jak im k o lw iek .

4) N ak o n iec  n a  zasadzie  u s ta w y  z d u ia  2. l ip c a  18G8 ro k u  N r. 33 Dz. P r . P . L isty  Z a s ta w n e  m ogą S łużyć do lokacji
funduszów  s ie ro c iń s k ic h , In s ty tu to w y c h  I d ep o zy to w y ch , rów nież ja k o  k aucje  w sto su n k ach  k o n tra k to w y c h  i s łu ż b o w y ch .

L is ty  Z a s ta w n e  i D łu żn e  G a lic y jsk ie g o  Z ak ład u  K redy tow ego  Z iem sk iego  są  do n ab y c ia  po k u rs ie  dz iennym  :
w K r a k o w ie  s W G alicy jsk im  Z a k ła d z ie  K redy tow ym  .Z iem skim , 

w B a n k u  G alicy jsk im  d la  H a n d lu  i  P rz em y słu ;
w e LW O W IE: w G a l ic y js k im  B a n k u  K red y to w y m ;
w T a r n o w i e  :  w F i l i i  G a licy jsk ie g o  Z a k ła d u  K redy tow ego  Z iem sk ieg o ;
w  W a r t y K a w i c  :  w B a n k u  H an d lo w y m ;
w W i c * * n l u :  w i  m bard- uud Esi-nm pto-liank, K iirtner-Strassc 10;
w B e r l i n i e  : » Norddeutai-he G runduredit B ank.
w K e r n i e  : W K antoize L au r H crber.

Zapadłe K upony w ypłacają  się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. 2018 19—?

M ię tan, ady sirtafi wiale! =3
W wielkim wyborze różnej jakości

najmodniejsze materje
na suknie i kostiumy damskie,

gotew e kostium y damskie, 
Chustki angielskie, berlinsk.e i saksońskie.

H ó ż n t  m a t e r i e  k o r n e

i  ó o  u b i e r a n i a  s u k i e f t .

ZS- Ssizelait w , any wwk Yiele! %
H o m a i i  y V o j c z y ń s k i

2354 4—? w e LWOWIŁ, 
ulica Halicka, róg Wekslarsklej 1.11.

Zmiana rozkładu jazdy pociągów
(*. k, uprz. kolei Arcykąięcią Albrechta.

Uwiadamia się nimeiszein szanowną publiczność, iż z d n i e m  1 .  l i p e a  Ł 8 7 4  nastąpi 
zmiana rozkładu jazdy naszych pociągów.

Począwszy od dnia teg o , pociąg, mięszane będą przychodziły i odchodziły podług planu 
poniżej umieszczonego.

r
Po<cią£

^ r .

d .  J  a . d ~_rm’ W  ar y  . i  «  '**
z e  L w o w a ze  I t r ]  j a do  Ł w o w a Go S t r y j a
rano wieczór rano wieczór rano wieczór rano wieczór

godz. min. gndz. min. godz. min. srodz. 1 min. godz. | mm. godz. | min. godz. młn. crodz. min.

1 7 2 2 --- --- --- — -- — --- — — — 1 0 38 --- --- |

a — — --- ;.— --- --- 4 — — — 7 2 2 — — — — 1

3 — — 8 2 0 --- --- — — — — — — — — U 4 0  |

4 — — — '— 5 20 — — 8 45 — — — — — —

oooooo

Ruch pociągów Nr. 1 i 2 odbywać się będzie codziennie, pociągu Nr. 3 zaś tyUo w nie­
dziele, wtorki i czwartki, wreszcie pociągu Nr. 4 tylko w poniedziałki, środy i piątki.

Blizsze szczegóły zawierają plakaty.
L w ó w ,  dnia 15. czerwca 1874. d y r e k c j a  m  c h u .

(P rzedruk nie będzie honorowany.) 2442 1— 3

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Rowakowicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Polskiego4* A. J. 0. Rogosza. Zarządca L. Zubalewicz.


